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Znamy wszyscy grupę Adamczy­
ka. Pamiętamy je j wezwanie, jakie, 
rzuciła do grup studenckich całej 
Polski. Dzisiaj — to już formalnie  
nie grupa Adamczyka, sam bowiem 
Adamczyk przeszedł na » W  
funkcję  w organizacji, a sekretarzem 
jest kol. Jan Cholewa. Ale grupa 
pozostała. Pozostała przodującym, 
bojowym zespołem!

Dzisiaj grupa Adamczyka (tak ją 
już jednak będziemy w dalszym cią­
gu nazywali!) znowu występuje z in i­
cjatywą, rzuca wezwanie do Czynu 
Zlotowego. Tym  razem — studentom  
niemieckim, naszym przyjaciołom  
zza Odry i  Nysy, członkom grupy 
studenckiej wydziału robotniczo- 
chłopskiego Akadem ii Górniczej we 
Freibergu (Saksonia, Niemiecka Re­
pub lika  Demokratyczna). _

Wezwanie to przekazali koledzy 
z G liw ic do Redakcji „Poprostu“ , my 
przekazaliśmy je bratniemu organo­
w i młodzieży niemieckiej — „Jungę 
W elt“ w  Berlin ie  dla grupy we 
Freibergu. A  oto co pisze grupa 
Adamczyka:
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Grupa A dam czyka w zyw a  ko legów  z
do Czynu Zlotowego

NRD

Drodzy Przyjaciele!
Zbliża się ID Światowy Zlot 

Młodych Bojowników o Pokoj, 
Zlot, który będzie przeglądem 
wzrastających z dnia nâ  dzień 
sił młodzieży całego 
walczącej o pokój i postęp. M»° 
dzież polska z radością powita­
ła decyzję o zwołaniu Zlotu 1 
cieszy się niezmiernie, że od­
będzie się on w Berlinie — w 
stolicy bratniej, przyjaznej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Pragniemy gorąco, aby ten 
Festiwal stal się jeszcze jednym 
ogniwem zacieśniającym przy­
jaźń i współpracę młodzieży 
polskiej i niemieckiej.

MY, CZŁONKOWIE I. GRlT- 
PY STUDENCKIEJ W YDZIA­
ŁU GÓRNICZEGO POLITECH­
N IK I Śl ą s k ie j  i m . W in c e n ­
t e g o  PSTROWSKIEGO W 
GLIWICACH CHCEMY DAĆ 
WYRAZ NASZEJ RADOŚCI 
Z OKAZJI TEGO WIELKIEGO  
MIĘDZYNARODOWEGO SWH? 
TA MŁODZIEŻY, PODJĘLIŚ­
M Y WIĘC DLA UCZCZENIA 
FESTIWALU NASTĘPUJĄCE 
ZOBOWIĄZANIA:

1. Pokój jest nam konieczny. 
Walka o utrzymanie go stanowi naj­
istotniejszą tręść naszej codziennej 
pracy i nauki. 17 maja br. rozpocz 
się w naszym kraju Narodowy Ple­
biscyt Pokoju, w którym naród nasz 
wyrazi swą solidarność z bcrlm- 
skim apelem Światowej Rady Po­
koju w sprawie paktu pokoju 5 mo­
carstw. Zobowiązujemy się, że każ­
dy członek naszej grupy będzie agi­
tatorem pokoju i weźmie aktywny 
udział w przeprowadzeniu Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju.

2. Walka o pokój, to dla nas prze­
de wszystkim walka o realizację na­
szego Planu 6-letniego. Nasze uczel- 
nie mają w tym planie zadanie do­
starczenia wysokokwalifikowanych 
fachowców. Chcemy jak najpełniej 
przyczynić się do wykonania planu 
naszej uczelni, postanawiamy więc

najmniej dobrej. rałko-
3. Plan 6-letm, który “ “ ®

wicie zmienić oblicze naszego kraju

przekształcając go z kraju gospo­
darczo zacofanego w kraj przodu­
jącego przemysłu, wymaga wielkiej 
mobilizacji wszelkich sił i środków 
zarówno ludzkich, jak i material­
nych. Polska klasa robotnicza pro­
wadzi obecnie walkę o oszczędność, 
o obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji. My również pragniemy przy­
czynić się do obniżenia kosztów 
nauczania i dlatego zobowiązujemy 
się: staranniej niż dotychczas przy­
gotowywać się do kreśleń technicz­
nych, by w ten sposób ograniczyć 
do minimum ilość zepsutych rysun­
ków, a tym samym ilość wybrako­
wanego papieru. Otoczymy też tro­
skliwą opieką urządzenia labora­
toryjne i cały sprzęt naukowy od­
dany nam do użytku przez władze 
uczelni.

4. Aby ułatwić naszym kolegom 
robotnikom i chłopom — przebycie 
tej drogi, którą my mamy juz za 
sobą, przodownicy nauki naszej gru­
py zobowiązują się przygotować do 
egzaminów wstępnych kandydatów 
na Uniwersyteckie Studium Przygo­
towawcze, tak, aby tych 8 kolegów 
w przyszłym roku akademickim roz­
poczęło studia na USP.

5. W naszej codziennej walce i 
pracy my, młodzież żyjąca w kraju 
szczęśliwym i wolnym nie możemy 
zapominać o naszych kolegach, któ­
rzy walczą z uciskiem kapitalistycz­
nym i kolonialnym. Troską nas 
wszystkich musi być ułatwienie im 
przybycia na I I I  Zlot w Berlinie. 
Dlatego postanawiamy, że wszyscy 
członkowie naszej grupy wezmą u- 
dział w ulicznej zbiórce na Między­
narodowy Fundusz Solidarności. Na

ten sam cel przeznaczamy kwotę, 
k tó rą  uzyskaliśm y, jako  wynagio- 
dzenie za pracę w studenckich b ry ­
gadach budowy Dzieln icy Uniwer­
syteckiej w G liw icach.

6. Grupa nasza zobowiązuje się do 
wykonania podarunku, który nasi 
delegaci przekażą Prezydium I I I  
Zlotu.

DRODZY PRZYJACIELE,
WZYWAMY WAS DO PO­

DEJMOWANIA PODOBNYCH 
ZOBOWIĄZAŃ. Pragniemy, 
aby kontakt, który chcemy z 
Wami nawiązać zacieśniał się, 
abyśmy wymieniali listy.  ̂ Bę­
dziemy w nich pisać o doświad­
czeniach z wykonania naszych 
zobowiązań, o doświadczeniach 
naszej pracy i nauki. W ten spo­
sób zbliżymy sic do siebie, pozna 
my swoje życic — pogłębimy 
przyjaźń, która poprzez granicę 
pokoju na Odrze i Nysie łączy 
nasze narody.

W  imieniu I  grupy studenc­
kiej wydz. górniczego Politech­
niki Śląskiej.
Jan Cholewa — sekretarz grupy,
Konrad Adamczyk, Eug. Ciszak.

'Pierwszy maja! Dzień, w  którym 
„robotnicy wszystkich krajów świę­
cą swe przebudzenie do świadome­
go życia, święcą swoje zjednocze­
nie w  walce z wszelką przemocą i 
wszeikim uciskiem człowieka przez 
człowieka, w walce o wyzwolenie 
milionów ludzi pracy z głodu, nę- 
ozy i poniżenia“ . (Lenin).

Przez dziesiątki la t klasa robotni, 
cza całego świata pod chwałą okry­
tym i sztandarami 1-szo majowymi 
wychodziła na . ulicę by zamanife­
stować swą niezłomną wolę walki
0 ustrój znoszący wyzysk i  ucisk, 
wojny i grabieże.

Zwycięski sztandar tej walki po­
wiewa nad Krajem Rad, krajem 
wolnych i szczęśliwych ludzi. Pod 
sztandarami tej walki prowadzi 
klasa robotnicza krajów demokracji 
ludowej swoje narody ku szczęściu
1 dobrobytowi. Pod sztandarami tej 
walki walczy naród polski o wyko­
nanie planu 6-letniego.

Sześćdziesiąty pierwszy raz przez 
(ulice miast i  wsi polskich przej­
dzie w  tym roku pierwszomajowa 
manifestacja. Po raz siódmy w Poi- 
sce w \ zwoionej przez Kraj Rad, w 
Polsce Ludowej obchodzić będzie­
my święto pierwszomajowe.

Święto międzynarodowego prole­
tariatu, święto socjalistyczne, ob- 
cni dzić będzie pod przewodem kia • 
sy robotniczej naród polski, prze­
kształcający się w naród socjali­
styczny, jako święto zwycięskiego 
marszu ku socjalizmowi.

1 maja 1951 roku robotnicy 1 chło­
pi, inteligencja pracująca, młodzież, 
kobiety — naród polski manifesto­
wać będzie niezłomną wolę walki
0 pokój, o plan 6-letni, o szczęście
1 dobrobyt.

Trzeba było wielu la t walki, wie­
le przelanej krw i klasy robotniczej, 
ludu polskiego, trzeba było wielu 
ofiar braci naszych i wyzwolicieli— 
żołnierzy bohaterskiej A rm ii Ra­
dzieckiej, aby wolnością i  pokojem 
zakwitł nasz kraj.

Dziś nad pokojowym i wolnym 
życiem naszego kraju, nad kołyska­
mi dzieci, nad młodym życiem mi­
lionów chłopców i dziewcząt, n.ad 
spokojnym snem starców, nad ży­
ciem setek milionów JjudaL całego 
świata zawisła groźba nowej, 
straszliwej wojny.

Podżegacze wojenni, imperialiści, 
amerykańscy ludobójcy i  ich sługu­
si knują potworny spisek przeciw 
ludzkości. Od planów agresji prze­
szli do bezpośredniej agresji prze­
ciw Korei i Chinom. Na wzór h i­
tlerowców mordują kobiety i dzie­
ci bohaterskiego narodu koreańskie­
go, burzą i palą miasta i wsie, za­
mienili Seul w męczeńską Warsza­
wę Korei — Warszawę roku 1945, 
zasnuli dymami Oświęcimia i  M aj­
danka niebo koreańskie.

Amerykańscy imperialiści nie ty l­
ko wzorują , się na hitlerowcach. Do 
realizacji swoich zbrodniczych pla­
nów wciągają burzycieli Warszawy, 
hitlerowskich ludobójców, katów 
narodu polskiego. Odbudowują, or­
ganizują i zbroją hitlerowski Wehr­
macht. Stawiają na jego czele zbro­
dniarzy wojennych —  hitlerow­
skich generałów. Wskazują cel: 
„Drang nach Osten“ , przeciw Pol­
sce, przeciw ZSRR. Wyciągają dra­
pieżne łapy po wolność i niepod­
ległość naszego narodu, grożą bom­
bą atomową, przygotowują, zgubę 
ludzkości.

Ale jest siła,, która potrafi po­
krzyżować plany imperialistycznych 
ludobójców. Siła jakie j nie znała 
dotąd historia.

Tą siłą jest wielomilionowy obóz 
pokoju jednoczący prostych ludzi 
całego świata, organizujący ich do

Studenci i  s t u d e n t k i ,  u c z n io w ie  1 uczen­
nice/  Bądźcie p r z o d o w n i k a m i  n a u k i  z d o o y -  
wajcie wiedzę dla budowy socjalistyczni /
ojczyzny! <■ KC s’z™
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17 maja rozpoczyna się w naszym 
krain Hareśowy Plebiscyt Pokoju.

Każdy student, każda studentka 
Polski Ludowej -  aktywnym bojowni­
kiem pokoju.

Wszyscy do uświadamiającej i or­
ganizatorskiej pracy przy przeprowa­
dzaniu Narodowego Plebiscytu Pokoju!

walki przeciw wojnie, przeciw ma­
sowej zagładzie, potężny słuszno­
ścią sprawy o którą walczy, potęż­
ny i  niezwyciężony, ponieważ na 
czele jego stoi niezwyciężona tw ier­
dza pokoju — Związek Radziecki.

Naród polski, kroczący w pierw­
szych szeregach żołnierzy pokoju 
walczy o pokój swą pracą codzien­
ną, umacnianiem siły gospodarczej 
Ojczyzny, a więc jej mocy obronnej, 
czujnością wobec knowań wroga. 
Walczy pod kierownictwem swej 
Partii — PZPR, pod przewodem 
swego ukochanego Prezydenta Bie­
ruta.

W pierwszych szeregach frontu 
tej walki kroczy nasza młodzież z 
hut i  kopalń, fabryk i wsi, ze szkół 
i  uczelni, kroczy ZMP — młodszy 
brat Komsomotu.

Świętu majowemu, które będzie 
przeglądem naszych sił w tej wal­
ce naród polski wychodzi naprze­
ciw z wielkim dorobkiem, z wiel­
k im i osiągnięciami. Czynem majo­
wym, wytężoną pracą uczcił naród 
polski, uczcił polski robotnik, chiop 
i  inteligent, uczciła jego pracująca 
i  ucząca się młodzież wielkie świę­
to naroćL polskiego — 1 maja.

Naród polski wita święto majowe 
przygotowaniem Plebiscytu Pokoju, 
walką o to aby pod .Apelem Świa­
towej Rady Pokoju nie zabrakło 
ani jednego podpisu robotnika, chło­
pa, studenta — podpisu który pa­
dnie na szalę: wojna czy pokój, ży­
cie czy śmierć.

„W imię niepodległości Pol­
ski, w  imię pokoju między na­
rodami, w obliczu wojennych 
knowań imperialistów i odbu­
dowy przez nich militaryzmu 
hitlerowskiego, — popieram i 
podpisuję apel Światowej Rady 
Pokoju:

„Żądamy zawarcia Paktu Po- 
koj'u między pięciu wielkimi 
mocarstwami — Związkiem Ra­
dzieckim, Stanami Zjednoczony­
mi, Chińską Republiką Ludową, 
Wielką Brytanią i Francją.

Gdyby rząd któregokolwiek z 
wielkich mocarstw odmówi! 
spotkania w celu zawarcia tego 
paktu, będziemy uważali tę od­
mowę za dowód napastniczych 

[ zamierzeń tego rządu“.
Poci kartą tego, ogarniającego ca­

łą ludzkość Plebiscytu nie może za­
braknąć ani jednego podpisu uczci­
wego Polaka czy Polki.

Młodzież polska wita święto ma­
jowe przygotowaniami do Festiwa­
lu  w Berlinie. Przed dwoma laty 
na Festiwalu w Budapeszcie mło­
dzież polska wraz z młodzieżą ca­
łego świata składała uroczyste przy­
rzeczenie: „Przysięgamy prowadzić 
świętą walkę o pokój i szczęście aż 
do ostatecznego zwycięstwa". W ma­
nifestacji pierwszomajowej, potwier­
dzimy tę przysięgę, tak jak po­
twierdzamy i potwierdzać ją będzie­
my naszą codzienną pracą i nau­
ką, naszą walką o plan sześcioletni, 
o Polskę bez wyzysku człowieka 
przez człowieka, o Polskę szczę­
ścia i dobrobytu, tak jak potwier­
dzimy ją naszymi podpisami pod 
apelem Światowej Rady Pokoju.

Zew pokoju rozbrzmiewa na ca­
łym świecie. Święto pokoju 1 ma­
ja poniesie go do wszystkich zakąt­
ków kuli ziemskiej.

My w krajach wolnych od impe­
rialistycznego ucisku, my — bu­
dujący, dzięki bezinteresownej, 
w ielkiej pomocy Kraju Rad szczę­
śliwe życie, socjalizm, my — mło­
dzież polska, walcząca o p„kój i  
plan sześcioletni, o pokój i dobro­
byt; i bracia nasi, walczący w kra­
jach kapitalistycznych przeciw woj­
nie i nędzy, walczący w koloniach 
o wyzwolenie spod imperialistyczne­
go jarzma; my wszyscy bez względu 
na kolor skóry, światopogląd, w y. 
znania religijne, naszą wspólną 
walką odwrócimy wyloty dział od 
piersi człowieka.

Manifestując w dniu Święta Pier­
wszomajowego naszą , wolę walki o 
pokój i plan sześcioletni, o szczę­
ście i dobrobyt, łączymy się z pro­
stymi ludźmi wszystkich krajów i 
wraz z nim i kierujemy wzrok ku 
Moskwie, ku stolicy pokoju, ku 
Człowiekowi, Który dniem i nocą 
czuwa nad radosnym uśmiechem 
dzieci, nad szczęśliwą przyszłością 
młodzieży całego świata — ku Wiel­
kiemu Stalinowi — wodzowi mas 
pracujących i całej postępowej, po­
kój miłującej ludzkości.



Przed 39 laty — 5 maja 1912 ro­
ku w Petersburgu ukazał się pierw­
szy numer bolszewickiej gazety 
„Prawda“ , założonej przez Włodzi­
mierza Lenina i Józefa Stalina.

Dz.eń ukazania się pierwszego 
numeru „Prawdy“ stał się w Kra­
ju  Rad świętem prasy bolszewickiej. 
Dzień ten jest również i  naszym 
świętem.

Ale Dzień Prasy jest nie tylko 
świętem pracowników prasy, lecz 
prawdziwym świętem narodowym, 
ponieważ nasza prasa należy do na­
rodu, służy narodowi. Czytelnik pol­
ski. jest nie tylko abonentem gaze­
ty. Jest on przyjacielem gazety, jest 
3ei duszą. Gazeta pomaga mu na 
każdym krolaj. Jest ona pierwszym 
jego doradcą i nauczycielem, w.er- 
ńym pomocnikiem. Oto dlatego każ­
dy nasz' obywatel mówi zupełnie 
słusznie: to moja prasa, odzwier­
ciedla ,ona moje interesy, pomaga 
mi żyć i pracować, walczyć i  zwy­
ciężać.

Prasa jest potężnym środkiem 
ideologicznego wychowania narodu. 
Jest ona kolektywnym organiza.o- 
rem mas i propagandystą idei par­
tii. Prasa jest orężem budownictwa 
socjalistycznego, orężem walki o 
zwycięstwo komunizmu. J. Stalin 
nazywa ją najostrzejszym i najsil­
niejszym orężem partii bolszewic­
kiej. Prasa wychowuje w  narodzie 
nową socjalistyczną moralność, po­
piera i propaguje komunistyczne 
metody budownictwa — współza­
wodnictwo socjalistyczne, rozwija 
wśród ludzi pracy twórczą inicja­
tywę. Prasa jest trybuną otwar ej, 
śmiałej k rytyk i i  samokrytyki 
wszystkiego tego, co stare, zmursza­
łe, wrogie, wszystkiego tego, co stoi 
na przeszkodzie ruchowi naprzód ku 
socjalizmowi. Prasa bolszewicka 
walczy zdecydowanie z korzeniem 
się przed ku l Urą burżuazyjną, z 
brakiem ideowości i kosmopolityz­
mem. Prasa nasza demaskuje kno­
wania anglo-amerykańskich podże­
gaczy do nowej wojny, zdziera z 
nich maskę, ujawnia ich zbrodni­
cze plany i  uczy jak skutecznie 
walczyć o trwały pokój, i  prawdzi­
wą demokrację.

Prasa polska wiąże się coraz ści­
ślej z szerokimi masami narodu, jest 
.ona-trybuną mas pracujących. Ty­
siączne rzesze korespondentów 
robotniczych, chłopskich i  społecz­
nych są współredaktorami naszej 
ludowej prasy, i  dlatego cieszy się 
ona tak wielkim autorytetem w na­
rodzie.

Korespondenci robotniczy i  chłop­
scy to najczulsi wyraziciele opinii 
klasy robotniczej ' i  pracującego 
chłopstwa. To są ci ludzie, którzy 
związani są bezpośrednio z fabry­
ką, kopalnią i  wsią, z codzienną 
walką i pracą. Oni odczuwają naj­
silniej każdy brak w naszej pracy, 
każde fałszywe posunięcie, każdy 
przejaw biurokratyzmu. Są oni nie­
zbędnym ogniwem oddolnej kon­
troli. Z drugiej strony oni powo­
łani są do sygnalizowania każdej 
twórczej inicjatywy, każdego nowe­
go i pozytywnego zjawiska. Wyraża, 
jąc w  swych korespondencjach opi­
nię klasy robotniczej, opinię terenu, 
przenosząc na łamy prasy zarówno 
inicjatywę twórczą mas jak i  k ry ­
tykę zjawisk złych i  niezdroWych, 
demaskując wroga klasowego, wal­
czy korespondent w ten sposób o 
sprawę socjalizmu i  pokoju,- staje 
się w ten sposób żywą cząstką wła­

dzy ludu, staje się aktywnym bojo­
wym, twórczym wyrazicielem opi­
n ii mas pracujących.

W Polsce jest 20.000 koresponden­
tów robotniczo _ chłopskich z tego 
m. in .:

W „Trybunie Robotniczej“  — 
2.900 korespondentów, w „Gazecie 
Robotniczej'“ — 1.800, w „Gazecie 
Pomorskiej“  — 1830, w „Gazecie 
Poznańskiej“ . — 1.200, w  „Groma­
dzie“ — 1000, w  „Sztandarze Mło-t 
dych — 1328, w „Poprostu“ — 650.

Około 1.000 korespondentów uczę­
szczało na krótkoterminowe kursy 
dla korespondentów. Istnieje około 
300 klubów, w  których korespon­
denci rozwijają swoje wiadomości 
polityczne.

Redakcje gazet i  czasopism otrzy­
mują co miesiąc ponad 50.000 listów 
od czytelników.

Partia nasza, widząc niezwykle 
doniosły środek politycznego i ku l­
turalnego . wychowania narodu dba 
nieustannie o rozwój naszej prasy.

W Polsce Ludowej ilość gazet i  
czasopism wzrosła wielokrotnie. 
Dzienny nakład wszystkich dzienni, 
ków do 1934 r. wyniósł około 2 m i­
lionów. Dzienny nakład wszystkich 
dzienników w 1950 r. wyniósł 6 m i­
lionów egzemplarzy. Nakład czaso­
pism społeczno _ politycznych w y­
nosił w 1939 r. — 39.700, natomiast 
w 1951 osiągnął — 3.901.900.

Nakład czasopism kulturalno-oś­
wiatowych w roku' 1939 wyniósł 188 
tys. — w roku 1951 — 963.500. Cza­
sopisma dla dzieci: do 1939 roku — 
298 tys — w 1951 r. — 851.200. Cza­
sopisma dla młodzieży wynosiły do 
1939 r. 245.800 — w 1951 — 887.000 
egzemplarzy.

Przyswajając sobie wskazania le-

ninizmu na temat ro li prasy w  do­
bie budownictwa . socjalistycznego, 
przenosząc na nasz grunt dorobek 
organizacyjny i styl pracy gazet ra­
dzieckich, prasa Polski Ludowej 
zdoła jak najlepiej wykonać swoje 
zadania w  dziele budowy Polski 
Socjalistycznej. Wkrótce będzłem •/ 
my również mieli tak imponujące 
osiągnięcia w rozwoju prasy i  czy­
telnictwa jakie osiągnął Związek 
Radziecki.

Podczas gdy w  Rosji carskiej 
w  roku 1913 wydańo 859 gazet któ­
rych jednorazowy nakład wynosił 
2 miliony 729 tysięcy egzemplarzy, 
to w roku 1950 ukazywało się w 
ZSRR 7 200 gazet, których jed­
norazowy nakład wynosił ponad 31 
milionów egzemplarzy nie licząc 
setek czasopism.

W ciągu 30 lat władzy radzieckiej 
nakład wydanych książek i broszur 
wynosił 11,3 miliarda egz., czyli 6 
razy więcej niż wydano w Rosji 
przedrewolucyjnej w ciągu ostat­
nich 30 la t istnienia caratu.

Prasa krajów demokracji ludowej, 
umacniająca się z każdym dniem, 
podobnie jak prasa radziecka pro­
wadzi zakrojoną na szeroką skaię 
pracę w • dziedzinie demaskowania 
zdeprawowanej ideologii burżuazyj- 
nej. Pomaga ona partiom komuni­
stycznym i robotniczym w swych 
krajach w mobilizowaniu mas do 
budownictwa socjalistycznego.

W dniu Święta Prasy masy pra­
cujące Polski Ludowej skupiają się 
jeszcze zwarciej wokół sztandaru 
naszej partii, której wzniosłe idee 
głosi wolna prasa, wiernie służąca 
interesom ludu.

ES.

M s z - Ś Ł m *
Londyńskie gazety i  czasopisma 

bardzo lubią pisać o swej „nieza­
leżności“ 1 „uczciwości“ . Jest to 
właśnie ta maniera o której jeden 
z angielskich publicystów pisał: 
Im  więcej mówił on o swojej ucz­
ciwości, tym dokładniej liczyliśmy 
nasze łyżki“ .

W potocznym języku angielskim 
wyrażenie „Fleet-Street“ stało się 
znane jeszcze w czasie Tackeray‘a 
i  oznacza ono londyńską prasę. K ie­
dy Anglik mówi: „Pracuję na Fleet- 
Street“ , znaczy, że jest — dzienni­
karzem. Ale w  środowisku angiel­
skich robotników wyrażenie „Fleet. 
Street“ jest synonimem kłamstwa 
i  upodlenia i  oznacza ono potężny 
aparat okłamywania mas, stworzo­
ny przez angielskie klasy rządzące.

K ilka  wielkich monopoli całkowi­
cie uchwyciło w  swe ręce tzw. 
„w ielką“ prasę Anglii. Pośród 
nich pierwsze miejsce zajmuje kon­
cern lorda Kemsly. Wydawnictwa 
„Kemsly Newspapers L td “ osiąga­
ją nakład 9 milionów egzemplarzy. 
Co piąty Anglik czyta wydawnict­
wa Kemsly'ego. Koncern ten wy­
daje londyńskie gazety „Daily Grap­
hic“ , „Sunday Graphic“ , „Sunday 
Times“ , a także 20 gazet poran­
nych, wieczorowych i  niedzielnych 
w miastach prowincjonalnych. „Rey­
nolds News“ , organ kooperacji na­
zwał Kemsly „dyktatorem“ w  dzie­
dzinie publikacji nowin i  poglądów 
w Anglii“ .

Następnymi w ielkim i koncernami 
są koncerny lorda Rothermere — 
Associated Newspapers Ltd.“ i  „Da­

ily  M ail and General Trust Ltd.“ , 
które wydają londyńskie gazety 
„Daily M ail“ , „Evening News“ , 
„Sunday Dispatch“ . 10 codziennych

Idziemy ramię przy ramieniu
Historia stosunków polsko-nie­

mieckich na przestrzeni bez mała 
dziesięciu stuleci była historią pi­
saną krwią, zniszczeniem i niena­
wiścią. Znaczyły ją ogniem i żela­
zem szlaki zdobywczych pochodów 
wyznawców polityki „Drapg nach 
Ostem“.

Ałe wystarczyło zaledwie kiilka 
lat, by siły demokratyczne obu na­
rodów, które dzięki historycznemu 
zwycięstwu Związku Radzieckiego 
nad faszyzmem, stworzyły Polskę 
Ludową i Niemiecką Republikę De­
mokratyczną — by siły te zniszczy­
ły i wyrwały z korzeniami to wszy­
stko, co było źródłem wzajemnej 
nienawiści, by przerzuciły pomost 
przyjaźni i współpracy poprzez prze­
paść wielowiekowego konfliktu nie­
miecko-polskiego. By lud niemiec­
ki tak serdecznie i entuzjastycznie 
witał głowę naszego państwa w sto­
licy niemieckiej, by naród polski 
mógł usłyszeć z ust Prezydenta Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
te słowa:

„Pańska wizyta, Panie Prezy­
dencie, jest dla nas pomocą i za­
chętą w walce, którą oba nasze 
narody prowadzą ramię przy ra­
mieniu przeciwko wspólmemu 
wrogowi — imperializmowi świa­
towemu. Wiemy, że pokój zwy­
cięży wojnę, jeżeli — jak oświad­
czył Józef Staiin — narody ujmą 
sprawę zachowania pokoju w swe 
ręce i będą broniły je j do końca“. 
Wizyta naszego Prezydenta w 

Berlinie nastąpiła w momencie, gdy 
zacięta walka, która toczy się mię­

dzy obozem pokoju i postępu, a obo­
zem agresji i wojny przybiera na 
ostrości. W tej walce sprawa nie­
miecka odgrywa rolę kluczową. Im ­
perialiści amerykańscy łamiąc bru­
talnie wszelkie umowy międzynaro. 
dowe i depcąc swe wiasne zobowią­
zania jawnie odbudowują milita- 
ryzm niemiecki, wskrzeszają hitle­
rowski Wehrmacht, przeobrażają 
Niemcy Zachodnie w arsenał i bazę 
agresji przeciwko ZSRR, Polsce Lu­
dowej, przeciwko wszystkim krajom 
demokracji ludowej, przeciwko ca­
łej ludzkości pragnącej pokoju i 
bezpieczeństwa.

Waka przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich jest dla naro­
du polskiego sprawą niezwykle do­
niosłą. W tej walce szczególna rola 
przypada w udziale Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej — pierw­
szemu w dziejach demokratycznemu 
i pokojowemu państwu niemieckie­
mu, które zniszczyło u siebie siły 
rodzące militaryzm i imperializm 
i  stało się potężnym czynnikiem od­

działywania na cały naród w du­
chu pokoju, demokracji i postępu.

Naród polski jest jak najżywot­
niej zainteresowany w zwycięstwie 
demokracji niemieckiej i w poko­
jowym uregulowaniu sprawy nie­
mieckiej w duchu uchwal poczdam­
skich, warszawskich, praskich i 
Światowej Rady Pokoju, które są 
również programem NRD.

Wizyta Prezydenta Bieruta w 
Berlinie nabiera szczególnej donio­
słości ,gdyż walka NRD o poko­
jowe zjednoczone Niemcy jest na­
szą wspólną walką.

Będziemy jeszcze z większą ener­
gią realizować politykę przyjaźni z 
młodzieżą niemiecką i dobrosąsiedz- 
twa z NRD. ,

Będziemy dążyli do jeszcze więk­
szego zacieśnienia przyjaźni, sojuszu 
i współpracy ze wszystkimi kraja­
mi obozu pokoju, a przede wszyst­
kim z wielkim Związkiem Radziec­
kim, który jest najpewniejszą osto­
ją  pokoju światowego, źródłem po­
tęgi obozu pokoju.

N iech  ży je  Jó ze f S ta lin —cho­
rą ż y  p o k o ju , wódz postępow e j 
ludzkośc i, w i e l k i  p r z y j a c i e l  
n a ro d u  p o ls k ie g o !

(z haseł 1-majowych KC ¡PZPR)

gazet prowincjonalnych i  8 tygod­
ników; ogólny nakład tych wydaw­
nictw osiąga 6,5 miliona egzempla­
rzy.

Nakład gazet i  innych wydaw­
nictw, które drukuje koncern lo r­
da Beaverbrook wynosi 7,5 miliona 
ęgz. Lord Camrose — brat lorda 
Kemsly — rządzi koncernem „Am al. 
gameited Press Ltd.“ . Koncern 
„Westminster Press Ltd-“ jest w ła­
snością wielkich kapitalistów loraa 
Cundrey i  Rowntry, wydają oni 
około 40 gazet prowincjonalnych. 
Gazeta „Times“ należy do Astorów 
i tworzy samodzielny koncern z 
wielomilionowymi obrotami.-

Listę tych koncernów można za­
kończyć wielką firmą „OdhanTs 
Press“ założoną przez nieżyjącego 
już lorda Southwood. „Odham s 
Press“ posiada 51 proc. akcji głów­
nego organu labourzystów, gazety 
„Daily Herald“ .

Właściciele angielskiej prasy na­
zywają się „lordami prasy“ i  należą 
do „śmietanki“ klasy kapitalistycz­
nej. Będąc właścicielami prasy są 
oni jednocześnie właścicielami sto­
czni okrętowych i fabryk czekolady, 
banków i towarzystw ubezpiecze­
niowych. W brytyjskich posiadłoś­
ciach za oceanem należą do nich 
tartaki i  fabryki papieru, kopalnie 
złota, ołowiu i  miedzi. Są oni rów­
nież akcjonariuszami fabryk zbroje­
niowych. O ludziach z Fleet-Street 
i  im  podobnych powiedział Stalin: 
„Potrzebna jest im wojna w celu 
uzyskania zysków dla ograbiania 
innych państw. To właśnie m iliar­
derzy i  milionerzy uważają wojny 
za dochodowy interes, przynoszący 
kolosalne zyski“ .

W ielkim  niebezpieczeństwem dla 
narodu angielskiego jest to, że lu ­
dzie ci dyktują co dzień charakter 
i treść artykułów i informacji pu­
blikowanych przez prasę. Polityka 
gazety określona jest w  Anglii 
przez właściciela — wydawcę. Re­
daktor jest 1 jedynie technicznym 
wykonawcą. W 1949 r. najemny pis­
mak R. Sinclair wypuścił w świat 
książkę: „Prasa brytyjska“ , zawie­
rającą bezwstydną apologię angiel­
skiej prasy burżuazyjnej. Ale na­
wet ten obrońca Fleet-Street‘u był 
zmuszony przyznać, że w  zasadni­
czych zagadnieniach wewnętrznej 
i zewnętrznej po­
lity k i „większość 
redaktorów pracu­
je w  tym kierun­
ku, w  jakim... 
pracuje myśl ich 
chlebodawcy“ .Po­
wiedziane w spo­
sób dyplomatycz­
ny ale zupełnie 
niedwuznaczny!

Kemsly, Rothe­
rmere, Camrose,
Beaverbrook i in ­
n i „lordowie pra­
sy“ prowadzą na 
łamach swych ga­
zet przestępczą 
propagandę nowej 
wojny. Angielski 
czytelnik otrzy­
muje zupełnie Za­
fałszowany obraz 
tego co dzieje się 
w świecie. Jest 
on systematycznie - 
dezorientowany i 
okłamywany, pra­
sa ogłupia go i  
straszy.

Prasa angielskich monopoli jesź 
zupełnie pozbawiana poczucia ¡ucz­
ciwości. Kłamstwo, oszustwa poli­
tyczne są je j najbardziej ulubionym 
orężem w walce przeciwko demo­
kratycznym i postępowym siłom v? 
Anglii i  na całym świecie.

Poważną rolę w wytyczaniu ogól­
nego kierunku angielskiej prasy od­
grywa organizacją monopolistów —• 
„Federacja Brytyjskich Przemy­
słowców". Bezpośrednie kierownict­
wo nad prasą wykonuje „Zrzesze­
nie Właścicieli Gazet“ , które stano­
w i fam ilijną radę „lordów prasy“ .

Fleet-Street cieszy się w samej 
Anglii j.ak najgorszą reputacją. 
Szczególnie w czasie kampanii wy­
borczej, w toku dyskusji z konser­
watystami często na ten temat w y­
powiadają się przywódcy labourzy- 
stowscy.

I  tak minister spraw zagranicz­
nych Morrison, występując przed 
wyborcami, nazwał działalność tak 
zwanej „w ielkie j prasy“ w Anglii 
„hańbą dla dziennikarstwa“ . Pod­
kreślił on, że prasa ta przyjęła jako 
regułę fałszowanie i  ukrywanie 
prawdy“ .

Jeszcze dosadniej wyraził się m i­
nister pracy Bevan. Oświadczył on 
na wiecu, że angielska prasa jest 
„najbardziej sprostytuowaną prasą 
świata“ . „Centralne“ i prowincjo­
nalne gazety z tygodnia na tydzień 
sączą śmiertelną truciznę do ludz­
kich głów“ — powiedział Bevan.

Można również przytoczyć oś­
wiadczenie Shawcrossa-labourzysto- 
wskiego generalnego prokuratora 
Anglii, który tak scharakteryzował 
działalność kierowników angielskiej 
„w ie lkie j prasy“ : „Fałszują ońi 
fakty, zamilczają informacje. 
Wstrzymują się od publikowania in ­
formacji, które mogłyby doprowa­
dzić do konfliktu  z ich własnymi 
poglądami. Dają oni tytuły, obliczo­
ne na zupełną dezinformację“ .

Do londyńskiej ulicy Fleet-Street 
bardziej przyrosła nazwa: Fałsz- 
Street. To właściwa nazwa na okre­
ślenie miejsca gdzie gnieździ się 
kłamstwo, sprzedajność, brak ho­
noru.

NASZ WSPÓLNY MAI POKOJU
„Będzie urządzona wielka manifestacja międzynarodowa w dniu 

oznaczonym w tym celu, ażeby we wszystkich krajach i miastach jed­
nocześnie robotnicy wezwali władze publiczne do wprowadzenia prawa 
ograniczającego liczbę godzin pracy do 8 godzin i do wykonywania in­
nych postanowień Kongresu Parys kiego.

Zważywszy, że podobna manifestacja jest już wyznaczona na 1 ma­
ja 1899 r. przez amerykańską Federację Pracy na jej zjeździe odbytym 
we wrześniu 1888 roku w St. Louis, termin ten przyjmuje się również 
dla manifestacji międzynarodowej. Robotnicy wszystkich krajów mają 
organizować tę manifestację w warunkach, jakie im narzuca położe­
nie ich krajów“.

Powyższa uchwała I  Kongresu 
I I  Międzynarodówki w Paryżu z 
1889 roku ustanawiająca dzień 1 
maja jako międzynarodowe święto 
klasy robotniczej całego świata 
miała niesłychanie doniosłe znacze­
nie dla rozwoju rewolucyjnego ru ­
chu robotniczego. W warunkach in ­
tensywnej monopolizacji kapitału 
zachodnio-europejskiego i  amery­
kańskiego, była ona już nie tylko 
Wyrazem ogromnego wzrostu świa­
domości politycznej klasy robotni­
czej, bezpośrednią konkluzją całego 
jej dotychczasowego doświadczenia. 
Uchwała stała się potężną dźwignią 
mobilizacji klasy robotniczej do no­
wych, jakościowo wyższych niż do­
tychczas form walki międzynarodo­
wego proletariatu przeciw swym cie- 
miężycielom o rewolucję społeczną
1 socjalizm. Święto 1 maja stało się 
Odtąd dniem politycznej mobiliza- 
bji mas przeciwko wyzyskowi i nie­
woli, dniem skupienia, spotęgowa­
nia sił klasy robotniczej, stało się 
najpewniejszym miernikiem wzro­
stu jej autorytetu i natężenia jej 
walki.

Przede wszystkim jednak święto 
stało się symbolem braterskiej so­
lidarności proletariatu całego świa­
ta, ludzi, którzy jak mówi .Marks
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„nie posiadają swej ojczyzny“ , bo 
wszędzie tam, gdzie istnieje kapi­
talizm są oni przedmiotem wyzysku 
i  ucisku. Najbardziej konkretnym 
przejawem tej solidarności stało się 
powszechne żądanie wprowadzenia
8-godzinnego dnia pracy. „Żądanie 
8-godzinnego dnia pracy — pisał 
Lenin — nabrało szczególnego zna­
czenia: mani.estuie ono solidarność 
z międzynarodowym ruchem socja­
listycznym“.

Od histerycznej uchwały I I  Mię­
dzynarodówki upływa już 61 lat. 
61 (z tegorocznym) wystąpień pier­
wszomajowych klasy robotn.czej 
świata—to 61 etapów odmierzających 
stale wzrastającą siłę, zwartość i 
świadomość tej kiasy. Nie udało się 
zdradzieckim przywódcom I I  Mię­
dzynarodówki zwekslować święta 
1 maja na tory ugody z buriiazją , 
skusić proletariat nonsensem gro- 
teśkowych wystąpień o parę cen­
tów podwyżki rzuconych z filan­
tropijnym grymasem przez fabry­
kanta pod nogi proletariatu. W ten 
sposób nigdy nie naruszyłoby się 
samego systemu.

Historia 63-Iecia pierwszomajo­
wych wystąpień dostatecznie prze­
konuje, że tylko wtedy klasa ro­
botnicza może odnieść zwycięstwo, 
jeśli walkę o prawa ekonomiczne 
wiąże z walką o swe pełne prawa 
polityczne, jeśli tę walkę toczy w

sposób zorganizowany, pod kierow­
nictwem swej rewolucyjnej partii.

Z posiewu tradycji takich właś­
nie wystąpień rosyjskiej klasy ro­
botniczej pod kierownictwem bol­
szewickiej partii Lenina-Stalina 
zrodziło, się pierwsze na świecie so­
cjalistyczne państwo — Związek 
Radziecki. Z tego samego posiewu 
wyrośliśmy my: Polska Ludowa, in_ 
ne kraje demokracji ludowej, Ludo­
we Chiny i  NRD.

W krwawych masakrach nad Le­
ną, na barykadach Petersburga i 
Moskwy, w  kopalniach Baku, pod­
czas wystąpień pierwszomajowych 
proletariat rosyjski pociągał swo'm 
wspaniałym przykładem cały rosyj­
ski naród, który znalazł w swych 
towarzyszach z fabryk najpewniej­
szego przyjaciela, organizatora i  
kierownika. Oceniając 1-majowe 
strajki i demonstracje Peters'. Itrga 
1905 roku Lenin mówi, że klasa ro­
botnicza wystąpiła w nich „jako 
hegemon wznoszący sztandar re­
wo,ucji o sprawę całego narodu w 
celu przebudzenia i przyciągnięcia 
do Wałki wszystkich klas, którym 
potrzebna jest wolność i  które zdol­
ne są do walki o nią“ . (Hasła ogól- 
norosyjskiej konferencji SDPRR w 
styczniu 1912 a ruch majowy“ — 
Dzieła, 4 wyd. ros. t. 18, str. 93— 
98).

Proletariat rosyjski dokonując co 
roku w dniu 1 maja obrachunku 
swych sił dokonywał go z perspek­
tywy sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, z perspektywy sojuszu ze wszy­
stkimi nieproletariackimi mas: mi 
pracującymi. W zwycięskiej rewo­
luc ji 1917 roku klasa robotnicza pro­
wadziła za sobą siły rewolucyjnego 
chłopstwa, siły wszystkich gnębio­
nych i ciemiężonych. Opierając się 
na wspólnej sile kierowanej przez

klasę robotniczą i  je j partię, Zwią­
zek Radziecki utrwalał zdobycze re­
wolucji i  umacniał swoje państwo. 
W każdorazowych wystąpieniach 
partii bolszewickiej zarówno przed, 
jak i  po rewolucji zasada kierow­
niczej ro li klasy robotniczej już 
nie tylko w odniesieniu do mas 
chłopskich, ale również w stosunku 
do pozostałych nieproletartackich 
mas pracujących była z całą kon­
sekwencją przestrzegana w teore­
tycznej i  praktycznej działalności 
partii. I  nie mogło być inaczej, jeśli 
klasa robotnicza reprezentuje naj­
bardziej postępowy kierunek roz­
wojowy, jeśli je j historyczny, k ia- 
sowy interes stanowi również spo­
łeczny interes całej wyzyskiwanej 
ludzkości.

Nie inaczej było i  u nas, w  Pol­
sce i krajach demokracji ludowej, 
gdy klasa robotnicza zdobyła wła­
dzę, nie inaczej prowadzi dziś wal­
kę klasa robotnicza państw kapita­
listycznych.

— „Klasa robotnicza — mówi Le­
nin — wciąga do wystąpień rewo­
lucyjnych masy pracujących i eks­
ploatowanych, pozbawionych ele­
mentarnych praw i doprowadzo­
nych do rozpaczliwego stanu. Klasa 
robotnicza uczy je walki rewolu­
cyjnej, wychowuje je do rewolu­
cyjnego czynu... Klasa robotnicza 
uczy je nie sławami lecz czynami, 
przykładem i to nie przykładem 
awantur pojedynczych bohaterów 
lecz przykładem masowego, rewolu­
cyjnego wystąpienia, łączącego żą­
dania polityczne i ekonomiczne“ . 
(„Wystąpienie majowe rewolucyjnego 
proletariatu“ — Dzieła, 4 wyd. ros. 
t. 19, str. 191—199). Słowa te okre­
ślają taktykę działalności klasy ro­
botniczej nie tylko w  warunkach 
walki o władzę, lecz także w wa­
runkach kiedy władza ta jest już 
zdobyta, a chodzi o jej utrwalenie i 
'umocnienie. Słowa te brzmią ze 
szczególną siłą właśnie dziś, w wa­
runkach stałego wzrostu niesłycha­

nego napięcia politycznego, w  wa­
runkach szaleńczego pędu imperia­
listów amerykańskich i  ich euro­
pejskich kundli do rozpętania 
zbrodni nowej wojny na skalę o- 
gólnoświatową. Ta sytuacja w bez­
pośredni sposób zagraża rewolu­
cyjnym zdobyczom narodów. Plan 
Marshalla, pakt północno-atlantyc­
ki, wojna w Korei i  wreszcie od­
radzanie militaryzmu niemieckiego 
i  japońskiego — to wszystko w pro­
stej lin ii prowadzi do nowej woj­
ny. W tych warunkach konieczna 
jest aktywna obrona świata przed 
niebezpieczeństwem nowej wojny, 
obrona życia i pokoju.

— „W okresach silnego fermentu 
społecznego — uczył Lenin —  kie­
dy atmosfera polityczna nasycona 
jest elektrycznością i kiedy to tu, 
to tam, z najrozmaitszych, nie da­
jących się z góry przewidzieć po­
wodów następują coraz częstsze 
wybuchy świadczące o zbliżaniu się 
burzy rewolucyjnej — krócej mó­
wiąc, kiedy należy agitować, jeśli 
się nie ma pozostać za burtą wyda­
rzeń, w takich okresach tylko zor­
ganizowane siły rewolucyjne mogą 
poważnie wpływać na to, co się 
dzieje“. (Przedmowa do broszury 
„Dni majowe w Charkowie“ — 
Dzieła, 4 wyd. ros., t. 4, str. 332— 
340).

Czasy „silnego fermentu społecz­
nego“ zapoczątkowane rewolucyj­
nym zrywem Października oraz za­
ostrzeniem się wyzysku kapitali­
stycznego w warunkach monopoli­
stycznej koncentracji ,— objęiy już 
cały śtriat. Wzrost ruchów narodo­
wo - wyzwoleńczych w krajach ko­
lonialnych i  ujarzmionych wska­
zuje na to wyraźnie. Są to rów­
nież czasy wzrastającego niepokoju, 
ale i czynnego protestu milionów 
prostych ludzi, z przerażeniem ob­
serwujących co przygotowują świa_ 
tu potwory z Wall-Street: śmierć, 
zagładę cywilizacji i  kultury.

Dlatego też zwolennicy pokoju 
na całym świecie coraz wyraźniej 
dostrzegają, że tylko przez zwarcie 
swych wysiłków, przez zorganizo­
wanie się w potężną armię można 
uratować pokój.

Sląd tegoroczne święto klasy ro^ 
botnięzej, głównej nosicielki idei 
pokoju stanie się na całym świecie 
świętem mas ludowych. W 1-majo- 
wym przeglądzie sił występujących 
przeciwko wojnie, siły klasy robot­
niczej zostaną wzmocnione przez 
siłę całego, kilkusetmilionowego ru - 
chtu obrońców pokoju.

Tegoroczne święto klasy robotni­
czej przebiega pod znakiem akcji 
plebiscytowej „w  sprawie ostatnich 
uchwał Światowej Rady Pokoju 
przeciw amerykańskim planom 
wskrzeszenia faszyzmu niemieckie­
go o pakt przyjaźni i pokoju pom.ę- 
dz3' 5-cioma w ielkim i mocarstwa­
mi. Uchwały te są podstawowym 
warunkiem zapewnienia pokoju 
światowego; mieszczą się w grani­
cach każdej ideologii, nie są sprze­
czne z jakim ikolwiek przekonania­
mi politycznymi i religijnym i po- 
sizczegółnych ludzi.

Święto klasy robotniczej w Polsce 
będzie świętem całego polskiego 
narodu. Potężna fala 1-majowych 
zobowiązań, jaka się przewaliła 
przez nasz kraj, masowy entuzjazm 
wyciłk.u w realizacji 6-łetniego pla­
nu w zupełności usprawiedl.w.a 
taki właśnie a nie inny charakter 
tego święta. Masy pracujące, cały 
polski naród przyjął za swój pro­
gram klasy robotniczej i je j par­
t ii 1-ZPR, program socjalizmu, ja ­
ko ustroju, który stanowiąc kaie- 
goryczne zaprzeczenie jakie jko l­
wiek napastniczej wojny jest naj­
lepszą gwarancją trwałego pokoju. 
A  v.ięc powtórzmy sobie: 1 Maj 10 
święio narodowego frontu wałki o 
pokój i plan 6-letni. A więc św.ę- 
to przyszłego zwycięskiego socja­
lizmu. Święto zwycięskiego pokoju.

RH
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poczytnoscią cieszy się humanistyczna i  wal- 
ezentowdna przez twórców tej

Dnia 3 maja br. rozpoczną się na terenie całego k ra ju  D m O sw ia ty
Książki i Prasy. Zadaniem imprez i  uroczystości, które się odbędą z ej 
okazji będzie dokonanie przeglądu dorobku oswiatowo-kulturainego 
Polski Ludowej, ja k  również organizacja w ie lk ie j ofensywy kultura lne]
1 oświatowej, obejmującej swym zasięgiem całe społeczeństwo.

Dni Oświaty, Książki i  Prasy będą manifestacją dumy i r a d o ic t
2 naszych osiągnięć. Masy ludowe z klasą robotniczą na czele które
dzięki rew olucji społecznej stały się gospodarzami 'ra ju , .
w swe dłonie sprawę po lityk i ku ltura lne j. Ustrój lwdo“ 0; / e™.0Ą ^ ^ i  
w yzw o lił potężny entuzjazm narodu, wzbudził żywiołowe zainteresowa 
nie n S lą ,  ku ltu rą  i sztuką, które stają się rosnącą z dnia na dzień po­
trzebą i koniecznością społeczną.

Rozwój nauki i sztuki nie jest wyłącznie sprawą ogromnych, nie­
spotykanych nigdy w naszych dziejach, nakładów książek czasopwm 
i  gazet To również sprawa oblicza produkcji naukowej i  ku ltu ra lne j. 
Nauka jest środkiem poznania otaczającego nas świata, umożliwia wszel­
ką świadomą działalność. Dzieło sztuki również na swój sposob dostar­
cza wiedzy o świecie, kształci wyobraźnię, charakter, osU cwosć, us-l i-  
chetnia człowieka.

Dlatego z takim  pietyzmem wydajemy dziś w m ilionowych nakła­
dach utw ory Mickiewicza, słowackiego, Prusa, Orzeszko^ eJ  
go. Dlatego wznawia się na w ielką skalę dzieła klasyków Mera tu ry  swia 
towej, które zamyka ją w sobie najcenniejszy dorobek artystyczny ludz­
kości. Dlatego tak ogromną
cząca lite ra tura  radziecka, lite ra tura  rep> Ażnipw
m iary co Szołochow, Ostrowski, Fadiejew, Lrenburg, Oładków, Azajew, 
Z b Z e w s k t LUeratura ta jest w naszym życiu nieodłącznym to warzy- 
s^era, nauczycielem i pomocnikiem.

Współczesna lite ra tura  polska wkroczyła również na nowe tory. Jej 
osłabnięcia, podobnie jak  osiągnięci a kazaej innej dziedziny sztuki

muzyki, tum u, p lastyki, architektury  -  zawdzięczamy przed 
wszystkim temu, że twórcy coraz głębiej odczuwają potrzeby narodu, 
poznają jego życie, uczestniczą w jego pracy. Tylko z ^ 0 °  bezpośrednie­
go zaangażowania się w wysiłkach narodu tworzy się w ie lka ideologia 
artystyczna. W ten sposob wyrasta artystyczne przetworzenie sunaia 
w pryzmacie spojrzenia mas luaowycn — metoda realizmu socjalistycz­
nego. Twórcy, których działalność nadaje oblicze naszej nowej sztuce, 
znują drogę, na które j mają rozwijać swój warsztat, wiedzą, ze je ynie 
marksistowsko-leninowska nauka o społeczeństwie 
postęp i rozwój. W ogniu tych doświadczeń i  prób kształtuje się i do 
Skonali * reaUzm socjalistyczny -  artystyczna metoda w a ik i o postęp 
społeczny.

Masy ludowe so nie ty lko  odbiorcami; są również współtwórcami

o odbiorcę, me y J a k  docierają do najbardziej odległych
zakątków kra ju  Wspaniałe rozw ija się sieć szkol podstawowych, zawo­
dowych i wyższych. Coraz więcej powstaje Domów K u ltu ry  i  ludowych 
zespołów artystycznych. Coraz więcej jest k in  objazdowych, ta len ty  
luau doczekały się troskliw e j opieki.

Oparta o marksistowsko-leninowską metodę badania rzeczywisto- 
M. nauka polska również może poszczycić się poważnym krokiem  na- 
J J ód Przyczyniły się do tego m. in. prace przygotowawcze do I  Kon­
gresu Nauki Polskiej, który powoła do życia Polską Akademię Nauk.
ins ty tuc ja  ta jeszcze gruntowniej zrewolucjonizuje naukę i  przyspieszy 
je j rozwój.

W ten sposób, dzięki podniesieniu poziomu oświaty i  ku ltu ry
kształtuje się nowe oblicze narodu, który staje się narodem socjalistycz­
nym Klasa robotnicza znosi wszystkie przeszkody w marszu do socja­
lizmu. Nie można zbudować socjalizmu bez wychowania nowego socja­
listycznego człowieka, człowieka świadomego, o wysokiej wiedzy i  ku l­
turze. Klasy wyzyskujące zawsze uważały rozpowszechnienie oświaty, 
która niesie ze sobą prawdę o świecie, za zjawisko niebezpieczne dla 
klasowego ustroju. Widocznym potwierdzeniem tego faktu  jest smutne 
dziedzictwo analfabetyzmu, który już w bieżącym roku będzie należał 
do przeszłości. Świadczy o tym  również oblicze „k u ltu ry '1 w krajach  
kapitalistycznych.

Międzynarodowe wstecznictwo karm i się i  zatruwa masy ludowe 
zboczeniami psychologicznymi i  seksualnymi, sięga do tem atyki grozy, 
pesymizmu, n iew iary w gounośc ludzką do ku ltu  siły i barbarzyń­
stwa. Jest to nieomylny znak schyłku „k u ltu ry “  imperialistycznych bar­
barzyńców i  Całej kapitalistycznej nadbudowy. Ta „sztuka“ , rozpo­
wszechniająca nienawiść do Związku Radzieckiego, i do krajów, które 
zniosły u siebie kapitalizm, propagująca wojnę i  zniszczenie, jest obca 
masom ludowym i budzi coraz więcej protestów. Kłamstwo nie ty lko  za­
b ija  sztukę i  d ław i je j rozwój; ma ono -  ja k  każde klam rtwo  -  kró t­
kie nogi.

Jakże inny jest obraz życia, jakże inne jest oblicze sztuki 
w  Związku Radzieckim i  w  krajach demokracji ludowej od tego, co pa- 
Z i ę Z Z  z ponurych czasów kapitalizmu, od tego, co dzieje się w kra­
jach pozostających pod władzą skrwawionego dolara.

Przyczyniając się do rozwoju ku tlu ry  w naszym kra ju  -  wycho- 
wuiem y i  uszlachetniamy człowieka, zbliżamy go do ideałów awan- 

, ,  , mbotniczej a tym  samym umacniamy narodowy fro  -t
Z , k i o Z k S  T  piań sześcioletni Manifestujemy wolę radosnego 
w a lk i o pokoj V . Narodowym Plebiscycie Pokoju.

L w i
ZZaL ;  i  o t . J m  pracy nastych„t i  pomnikom c a li, 

przeszłości naszego narodu.
Dlatego nikogo nie może zabraknąć w w ie lk ie j akcji Dni Oświaty, 

Książki i Prasy. Wszyscy na fron t w a lk i o rozwój i  upowszechnienie 
ku ltu ry ! . ....1

Jak dojrzewają ludzie
Niecierpliwie czekamy na książki 

uczące prawdy naszego życia — i z 
radością sięgamy po nie, gdy tylko 
pojawią się w księgarniaci Litera­
tura realizmu socjalistycznego zwy­
cięsko pokonuje trudności przełomu 
literackiego, coraz umiejętniej 
przedstawia wzrost prostego czło­
wieka pracy, który we wszechogar­
niającym procesie nowego budow­
nictwa staje się świadomym gospo­
darzem kraju, wyzbywa się ducho­
wego jarzma poniżającej go prze­
szłości, rozwija w sobie najpięKniej- 
sze cechy ludzkie: miłość dla socja­
listycznej ojczyzny, oddanie dla swej 
twórczej pracy, wiarę we własne si­
ły, w możliwości -tworzenia lepszego 
życia.

Zeszłoroczne książki, wyróżnione 
nagrodą państwową, nie wolne cd 
wielu braków i niedociągnięć w 
przedstawianiu naszej rzeczywistoś­
ci, były pionierskim krokiem na 
drodze tworzenia nowej literatury. 
Ich niedostatki w znacznym stopniu 
przezwycięża wydana ostatnio po­
wieść Scibora - Rylskiego — „Wę­
giel“ .*)

Wartością książki Rylskiego jest 
to, że przedstawia ona w sposób ar­
tystycznie pełny i  przekonywający 
najbardziej typowe przemiany życia 
górniczego, wyrastanie i Kształtowa­
nie się nowych ludzi w trudnej wal­
ce o Plan, w zaciętej bitwie z wro­
giem klasowym. Napełnia ona żywą 
i  bogatą treścią konkretnych wyda­
rzeń i losów podstawowe prawdy o 
socjalistycznych przeobrażeniach 
naszego kraju.

Dzieje górników „Anny Weroniki“ , 
których poznajemy w ostatnim roku 
Planu Trzyletniego, kształtują się — 
w różny sposób — wokół walki o 
wykonanie planu, o wydźwignięcie

zacofanej kopalni, o wprowadzenie 
nowych stosunków między ludźmi.

W chwili rozpoczęcia akcji powieś­
ci — w lutym 1948 — „Anna We­
ronika“ jest złą, najbardziej zanied­
baną w. Zagłębiu kopalnią. Wrogie 
lub bezduszne i niedołężne kierow­
nictwo nie dopuszcza do żadnych 
przemian: działa tu zarówno zoiga- 
nizowany sabotaż jak i ciasne ruty- 
niastwo, ślepe na rozgrywające się 
w kopalni wydarzenia, nierozumie- 
jące nowych zadań.

Ważne jest, że autor nie spłycił 
problemów świadomego i nieświado­
mego szkodnictwa. Fabuła powieści 
wprowadza wiele postaci, uosabiają­
cych różne typy szkodników.

W osobie dyrektora Zabielskiego 
ujęty został — bodaj najgłębiej w 
naszej nowej literaturze — typ „do­
brego człowieka“ , naiwnego in te li­
genta — humąnitarysty, beznadziej­
nie nierozumiejącego nieubłaganych 
konfliktów, które niesie ze sobą re­
wolucja. W pełnieniu swych funkcji 
dyrektorskich nie przemyca on wro­
gich zamiarów, chce lojalnie wypeł­
niać obowiązki, jest wewnętrznie 
uczciwy. Niestety, pasuje on do tych 
funkcji jak ślimak do bystrej wo­
dy-

Zamknięty w gabinetowej skoru­
pie — pracowicie grzebie się w dro­
biazgach, nie ogarnia całości, nie w i­
dzi toczącej się na kopalni walki 
klasowej. Poddany rutynie i ciasnyrrt 
wyobrażeniom „inteligenta“ , nie ro­
zumie narastających rewolucyjnych 
przemian w świadomości przodującej 
części załogi. Doskonale zarysowany 
został stosunek Zabielskiego do kla­
sy robotniczej. Dyrektor nie spo­
strzega robotnika — członka rewo­
lucyjnej klasy, twórcy nowego ży­
cia; widzi tylko godnego współczu-

L e o p o ld  Le w in

1 MAJA
W e z b ra ły  o k rz y k a m i  ka sz ta n y , 
P ie ś n ia m i z a k w ita ły  aka c je ,
W ten d z ie ń  m a jow o ro zśp ie w a n y  
1 o w a rzysze  — na de m on s trac ję  t

W ra d o s n e j ton ie  d z iś  c z e rw ie n i  
Z ie le ń  Mazowsza, Ś ląsk , Zagłębie, 
P łoną  sz ta n d a ry  — los p ło m ie n i , 
Wad k tó r y m  b ia łe  m k n ą  gołębie.

Za g o łę b ia m i w z ro k  tw ó j  w z la ta  
1 p ieśń  szybu je  nad p ie ś n ia m i  -  

R u s z y m y  z posad b r y łę  ś w ia ta ! -  

S ta w a j w  szeregu, idz iesz  z n a m i !

Z  r ą k  naszych w s ta ły  te u lice, 
Waszą ra d o śc ią  k ip ią  plące,
Z  p ie śn ią  id z ie m y  p rz e z  s to licę  
S ła w ią c  soc /a lizm , po kó j,  pracę.

Zwyrodnienie amerykańskiej kultury i sztuki
Pierwsze miesiące br. zaznaczyły 

się tak samo jak ubiegły rok 1950 po­
stępującym zwyrodnieniem amery­
kańskiej literatury, teatru, sztuki 
filmowej, audycji radiowych.

Przytłaczającą większość amery­
kańskich powieści, sztuk, filmów, ce­
chuje upadek, rozczarowanie, psy- 
chopatologiczne okrucieństwo, per- 
wersja seksualna. niedaw-

SSiUr"
„p ro b le m a m i“  psychologicznym i,
grzebaniem we własnych drobnost­
kowych przeżyciach.

Ostatni utwór Steinbecka, napisa­
ny niezrozumiałym językiem, oma- 

Pr?blem „bezpłodnego człowie- 
ka‘‘, który pragnie syna, by „uwiecz­
nić siebie i wreszcie z radością w i­
ta dziecko, urodzone przez żonę, któ­
ra go zdradziła; z radością dlatego, 
że należy „kontynuować rodzaj ludz­
k i“ .

Pearl Buck przedstawia w  swych 
ostatnich powieściach naród chiński 
i  koreański w złośliwej, karykatu­
ralnej' formie.

Powieść „Kardynał“ Henry Martin 
Robinsona stanowi zbeletryzowane 
wychwalanie amerykańskiego kar­
dynała Speelmana. Autor usiłuje 
usprawiedliwić fakt, że ubodzy ka­
tolicy żyją i umierają^ w nędzy, pod­
czas gdy „książęta kościoła“ w USA. 
i  we Włoszech toną w zbytku.

Charakterystyczna dla tak zwane­
go „lekkiego1 gatunku jest powieść

Jessamin West pt. „Poszukiwacze 
czarownic“ . Punktem kulminacyj­
nym powieści jest scena, w której 
bohaterka przygląda się, jak brat 
kastruje sąsiada w obecności apro­
bującego jego postępowanie tłumu 
mieszkańców, Zaś „najbardziej śmie­
szne miejsce“ — to scena pogrzebu 
dziecka. Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że recenzja z tego potwornego 
utworu zamieszczona w czasopiśmie 
„New Yorker“ głosi: „Książka ta jest 
nader zabawna na swój ponury spo­
sób“ .

W pierwszych miesiącach 1951 ro­
ku w New Yorku wystawiono głów­
nie sztuki muzyczne w rodzaju „Pa­
nowie wolą blondynki“ . ,South Pa­
cific“ , „Nazywajcie mnie damą“ , 
Chłopcy i lalki*. Te beztreściowe 
sztuki z na pół nagimi dziewczętami 
na luksusowo udekorowanych sce­
nach obliczone są na najniższe in ­
stynkty zwyrodniałej burżuazjn Na

* , m as ik u l.n tó w  i to «  olbrzymią 
sumę 50 dolarów.

Ubieałei zimy podjęto dwie nieu­
dane próby ponownego wprowa z - 
nia na Brodway dramatu klasyczne 
go. Wystawiono Ibsenowskieg 
ga ludu“ i „Peer Gynta . bztu“ a 
„Wróg ludu“ została wycofana vv 
wyniku Zaatakowania jej jako „p i°" 
pagandy komunistycznej“ , sztuka zas 
„Peer Gynt“ , którą „zmodernizowa­
no“ , poniosła haniebne fiasko. Zna­
komita muzyka Griega została wy­

paczona, zaś ibsenowskie słowa za­
stąpiono bełkotem amerykańskiego 
mistyka Paula Greena. „Peer Gyn­
ta“ przedstawiono na scenie jako 
nienormalnego gangstera, zaś rolę 
córki króla Trolla odegrała „Królo­
wa Burleska“ Sherry Britton.

O tym, jaką wartość przedstawia­
ją „poważne“ sztuki grywane obec­
nie na Brodway‘u można wniosko­
wać na podstawie takich sztuk jak 
„Wiejska dziewczyna“ Clifforda O- 
detsa“ , „Tatuaż z róż“ Tennesy W17 
liamsa „Drugi próg“ Filipa Barry 1 
Roberta Sherwooda.

Te trzy sztuki poruszają jeden i 
ten sam temat — zniechęcenie do 
życia i okrucieństwo. Slztuka Odetsa 
poświęcona jest alkoholikowi. Sztuka 
Tennesy Wiliamsa daje obraz całko­
witego zdeprawowania grupy Ame­
rykanów pochodzenia włoskiego 
gdzieś na południu USA.

Produkcję hollywoodzkiego prze­
mysłu filmowego cechuje w roku 
bieżącym niezmiennie niski poziom. 
Poważne miejsce w repertuarze Hol­
lywoodu zajmują film y poświęcone 
przygotowaniom do wojny i opiewa­
jące zaborcze plany imperialistów 
amerykańskich. Np. film  „Stalowy 
hełm“ gloryfikuje agresorów ame­
rykańskich na Korei. Poza tym f ir ­
my hollywoodzkie nadal koncen­
trują swą uwagę na filmach przed­
stawiających cowboyów, płytkie hi­
storie miłosne i  gangsterów

ledvny wyjątek stanowi film  „u io  
dzeni wczoraj“, opowiadający o

przygodach półgangstera busines­
smana w Waszyngtonie, usiłującego 
przy pomocy łapówki zjednać człon­
ka kongresu celem przeprowadzenia 
ustawy godzącej w amerykańskich 
podatników ale dogodnej dla handla­
rzy złomem metalowym. Film za­
wiera dość ostrą krytykę współcze­
snego amerykańskiego życia polity­
cznego i nawiązuje do niedawno 
zdemaskowanych oszustw w Kor­
poracji Rekonstrukcji Finansowej, 
jak również do innych skandali po­
litycznych, w których zamieszany 
był Kongres i Biały Dom.

Programy radiowe 1 telewizyjne 
w dalszym ciągu kładą główny na­
cisk na propagandę wojenną, Pro­
gramy te pełne są ohydnych 
kłamstw i wymysłów których celem 
jest wzbudzenie nienawiści do 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej. Tak zwane „dra­
maty radiowe** nadal obfitują w re­
wolwerowe strzały, jęki ofiar i wy­
chwalanie „amerykańskiego stylu 
życia“ .

cia pracownika fizycznego. I  wyko­
nuje swe obowiązki zgodnie z na­
wykami zawodowej rutyny i miesz­
czańskiego humanitaryzmu: pracuje 
w oderwaniu od całej załogi, nie 
ufa jej twórczym, nieobliczalnym 
możliwościom; za to z całą gorliwoś­
cią ckliwego sentymentalizmu łago­
dzi kary różnym wykolejeńcom i 
lumpom, drażniącym jego czułe su­
mienie rzekomą krzywdą.
’ Wbrew uczciwym intencjom praca 
Zabielskiego wyrządza kopalni ol­
brzymie straty. Jego ślepota poli­
tyczna pozwala grasować różnym 
szkodnikom i dywersantom; jego 
czułostkowa miękkość rozzuchwala 
cynicznych nierobów, pobłaża nie­
dbalstwu, niweczy zdrową inicjaty­
wę uświadomionych górników.

Żywiołowy rucli współzawodnict­
wa pogrzebany został w kartotekach 
bęcwalskich referentek. Bezduszny 
stosunek do załogi stłumił jej twór­
czą inicjatywę; bezkarność wobec 
bumelańctwa wprowadziła rozpręże­
nie w produkcji, spowodowała go­
rycz i zniechęcenie ofiarnych pra­
cowników. Brak troski o warunki ży­
cia osłabiał wydajność pracy. Taki 
jest bilans rutyniarskiego, oderwa­
nego od ludzkich problemów pro­
dukcji, dyrektorstwa Zabielskiego.

Za dyrektorem kryje się cała ban­
da kontrrewolucjonistów; inżynier 
Prosty, złośliwie choć naiwnie szy­
kanujący wszelkie ulepszenia, wy- 
rzutki klasy robotniczej: Kroger i 
Alojz Dąbrowski, nieco tajemniczy 
główny .buchalter Rymkiewicz. Nie 
wszystkie te negatywne postaci za­
rysowane zostały z równą precyzją. 
Krzykliwa nienawiść Prostego do 
klasy robotniczej wydaje się — w 
1948 r. — nierealna. Błędem jest 
również bardzo niejasne postawie­
nie udziału poszczególnych postaci 
w akcji sabotażowej. Autor sugeru­
je — poprzez działalność Rymkiewi­
cza — jakąś zorganizowaną dywersję 
i  pozostawia tę sprawę w tajemni­
cy, pakując tylko Rymkiewicza (i 
innych) do kozy. Jest to oczywiście 
zakończenie niezadowalające; po­
winno ono być w powieści przygoto­
wane w pełniejszy sposób.

Autor słusznie akcentuje rolę 
szkodnictwa niezorganizowanego, 
działającego z samych ppdniet niena­
wiści klasowej, (Prosty, Kroger, fa- 
rorz). Skoro jednak został wprowa­
dzony wątek planowanego sabotażu 
na większą skalę, winien być on od­
kryty przed czytelnikiem.

Niesłuszne jest również wyłącznie 
niemal negatywne oświetlenie inte­
ligencji technicznej i personelu u- 
rzędniczego. Gdy Migoń przychodzi 
na kopalnię, aby przy pomocy partii 
i  dołowych aktywistów wyzwolić 
inicjatywę robotniczą, uzdrowić sto­
sunki — natrafia na dwie idiotki w  
biurze, na agenta — Rymkiewicza, 
wroga — Prostego i niedołęgę — Za­
bielskiego. Poza zdziwaczałym 
„dziadziem“ Pokrzywnickim, n ikt ze 
starej inteligencji nie staje do pracy 
dla budownictwa socjalizmu. Pro­
porcje te nie odpowiadają prawdzie.

Migoń przybywa na „Annę Wero­
nikę“ wezwany przez aktyw partyj­
ny. Obejmując stanowisko wicedyr 
rektora, ma oparcie w organizacji 
partyjnej, w licznej kadrze uświa­
domionych górników. Jest wykonaw­
cą woli, pomysłów, inicjatywy przo­
dującej części załogi. Rewolucja w 
kopalni zdawna dojrzewa od dołu, 
napiera na władze Zjednoczenia, 
szuka pomocy w partii. To głęboko 
realistyczne ujęcie procesu przemian, 
uchwycenie dialektycznej jedności 
działania władzy ludowej i żywioło­
wych tendencji mas pracujących, 
jest cennym nowatorstwem powieś­
ci Rylskiego.

Dzięki tym walorom trafnie i  głę­
boko przedstawiona została rola 
partii. Nareszcie nie mamy tu obra­
zów zewnętrznego, odgórnego kie­
rownictwa, lecz mocne przykłady 
zrośnięcia z terenem, uosobione w 
działalności dołowych aktywistów. 
Nareszcie też rola partii nie jest do­
czepiona w komentarzowym dodat­
ku, ale wynika jasno z przebiegu 
wypadków, z akcji powieściowej. I 
nie jest to wyłącznie rola kierow­
nictwa, lecz także troskliwej opieki 
nad losem każdego członka załogi.

Utrzymanie właściwych proporcji 
między rolą Migonia a znaczeniem 
pracy agitatorskiej szeregowych 
członków partii, świadomości klaso­
wej robotników — pozwoliło autoro­
w i przekonywająco — przynajmniej 
do pewnego momentu — zarysować 
proces przemian. Poznajemy go w 
samym trakcie stawania się, wśród 
konfliktów na naradzie produkcyj­
nej, w starciach z wrogami, w pró­
bach tworzenia kolektywów, w ewo­
lucji duchowej bohaterów. Piękne 
sceny dojrzewania ludzi nie mają 
śladu deklaratywności, wyrastają z 
naturalnych, typowych sytuacji 
(ewolucja Mielimąki, Kapoka). Za­
chwianie realizmu powieści następu­
je wtedy, gdy autor odrywa się od 
ludzkiego obrazu przemian i w pu­
blicystycznym skrócie referuje wy­
darzenia.

Każda z postaci powieściowych 
przechodzi swój dramat, zmienia się 
pod ciśnieniem wypadków; różno­
rodność indywidualnych wątków 
psychicznych, zamkniętych przeob­
rażeń, których całkowite drogi po­
znajemy w przebiegu akcji, stanowi 
o bogactwie utworu. Charakterysty­
kę postaci, wymowę ideologiczną 
powieści, jej wielostronne wartości 
poznawcze — autor potrafił (pozą 
końcowymi partiami powieści) wy­
czerpująco rozprowadzić w samym 
działaniu bohaterów w logice wy­
padków, w materiale obrazowym. 
To również cenna zdobycz „Węgła“ 
w naszej nowej literaturze.

Przedstawiając proces wyrastania 
załogi „Anny Weroniki'* Rylski nie 
zacieśnia tego procesu do sp* aw wy­
łącznie i bezpośrednio produkcyj­
nych. Cenną zdobyczą powieści, tym, 
Co zapewnia zawartym w niej obra­
zom rewolucyjnych przemian pełną, 
ludzką wymowę jest przedstawienie 
głębokich powiązań pomiędzy osiąg­
nięciami w produkcji, uczestnictwem 
w budowaniu nowego, a szczęściem 
osobistym jednostki, je j wzbogace­
niem duchowym.

Ludzie z powieści Rylskiego, 
wznoszący się do nowego, socjali­
stycznego pojmowania pracy, w ła­
sności — kolektywu, wygrywają nie 
tylko bitwę o plan, o kopalnię, wy­
dartą z rąk szkodników i sabota- 
żystów, wygrywają także swój los 
osobisty, poprawiają swoje warunki 
życia, zdobywają ożywcze poczucie 
wspólnoty i  jasną świadomość celu 
pracy.

Rylski z dużym powodzeniem po­
kazuje, jak w ślad za przemianami 
w kopalni rozwija się nowa moral­
ność socjalistyczna. Przenika ońa 
głęboko w życie małżeńskie Koko- 
tów, którzy czerpią z ofiarnej i świa­
domej pracy stale świeżą radość du­
chowego zbliżenia, wspólności wzru­
szeń i przeżyć. Zbawiennie wkracza 
w progi mieszkania JędraszkóW* aby 
wypędzić stamtąd bakterie drobno- 
mieszczańskiego rozkładu; pozwala 
Trudzie, odrodzić się do nowego ży­
cia po wieloletnim przytłumieniu 
pięknych cech kobiety :— proleta- 
riuszki; najbardziej przejmująco 
przejawia się w losach Łapoka, któ­
ry z zawistnego rekordomana prze­
kształca się w oddanego towarzy­
sza pracy.

Głębokie psychologiczne pokaza­
nie tych przemian na tle całokształ­
tu życią, bohaterów, ich pracy, m i­
łości, stosunków rodzinnych, uzasad­
nia optymizm powieści, szeroko 
ujmuje romantykę socjalistycznego 
budownictwa.

Mówiąc jednak o pięknie tej ro­
mantyki, o rewolucyjnym optymiz­
mie naszego życia, nie można prze­
mycać pod tymi wartościami sugestii 
o wygasaniu walki klasowej, o zani­
kaniu trudności, o gładkiej jak stół 
drodze w przyszłość. Byłaby to oczy­
wiście fałszywa tendencja, znieksz­
tałcająca rzeczywistość, rozbrajają­
ca naszą czujność.

Powieść kończy się zbyt łatwym i  
powszechnym zwycięstwem nowego. 
Trudno powiedzieć, czy działa tu 
chęć konsekwentnego rozstrzygnię­
cia n.a kartach powieści losów wszy­
stkich wprowadzonych postaci czy 
też autor dal się ponieść patosowi 
obrazowanych przemian, dość, że 
wszyscy szkodnicy zostali zdemas­
kowani i unieszkodliwieni, wszyscy 
bierni na początku ludzie wstępują 
w nowe życie. W ten sposób u pro­
gu planu sześcioletniego uwolniliś­
my się od walki klasowej. Wiado­
mo, że tak nie jest.

Niezależnie od tych niewłaściwych 
proporcji końcowych cenne w po­
wieści są postacie pozytywnych bo­
haterów; Migonia — reprezentanta 
zdolnych i nieugiętych kadr kierow­
niczych z łona klasy robotniczej, Ko­
kota — ofiarnego, szeregowego akty­
wisty partyjnego i wielu drugopla­
nowych, ale plastycznie zróżnicowa­
nych (Jędrąszko, Mieliinąka, Rutka, 
Bracik).

Główny bohater — Migoń — wzo­
rowo wywiązujący się z trudnych 
zadań, nałożonych nań przez partię, 
nie jest jednak bohaterem wzorco­
wym. Nie chodzi o początkowe jego 
przerosty ambicji, o gburowatość i  
kanciastość w obcowaniu z ludźmi — 
są to cechy me pozwalające pozy­
tywnemu bohaterowi zastygnąć w 
posąg. Ludzkości postaci Migonia 
ujmuje jego obojętny stosunek do 
krzywdy własnego dziecka. Jest to 
niewątpliwie skaza w rysunku psy­
chicznym tego mocnego człowieka, 
uosabiającego hart i optymizm, zdol­
ność i  zapał awansujących z dnia na 
dzień rzesz robotniczych.

Romantyka tego wzrostu, to po­
rywająca wymowa książki. Jest ona 
niewątpliwie najcenniejszym i — 
ipimo błędów — najbardziej dojrza­
łym, partyjnym odzwierciedleniem 
rozwoju nowego życia.

*) A leksand er ś c ibor -  R y ls k i 
g ie l" , w yd . „K siążka  i W ied za“ , 
szawa 1950, s tr, 294. +  2 nlb.
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W przygotowaniach do III Zlotu 
wezmą udział wszyscy studenci

Drugi Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju i Berlińska Sesja Świa­
towej Rady Pokoju wezwały wszy- 
stKie narody, wszystkich ludzi bez 
względu na ich poglądy, do aktyw­
nej walki o utrzymanie światowe­
go pokoju. Ta walka ma wyrażać 
się między innymi we wzmożonej 
akcji wzajemnego poznawania ży­
cia, dorobili kulturalnego innych 
narodów — dorobku, który obrazu­
je pokojową pracę, W walce o po- 
koj wzmacnia się z każdym dniem 
obóz pokoju milionów uczciwych 
ludzi wbrew wojennym i grabież­
czym zapędom imperialistów,

W szeregach walczących o pokój 
i  szczęśliwą przyszłość staje mło­
dzież całego świata pod przewod­
nictwem SFMD, stają studenci pod 
przewodnictwem MZS.

Olbrzymią manifestacją walki o 
pokój będzie organizowany przez 
SFMD i MZS I I I  Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój w  Berlinie, któ­
ry  odbędzie się w dniach od 5 do 19 
sierpnia br.
W Zlocie wezmą udział przedsta­
wiciele młodzieży i studentów ca­
łego świata — zespoły artystyczne 
i  sportowe, które man festują wal­
kę swych narodów o pokój.

Na Zlot do Berlina pojedzie rów­
nież licząca *ok. 2500 osób delegacja 
młodzieży polskiej, która przedsta­
w i tam nasze nowe osiągnięcia wal­
k i o pokój, umocnienie ludowej Oj­
czyzny , dorobek kulturalny całego 
harodu.

Zlot Młodych Bojowników o Po­
kój poprzedzony będzie szeroką ak­
cją propagandową wśród młodzieży 
i studentów całego świata. Ważna 
rola w propagowaniu Zlotu wśród 
studentów, młodzieży i całego spo­
łeczeństwa polskiego przy p i da
Zrzeszeniu Studentów Polskich.

Rada Naczelna ZSP na swym 
plenarnym posiedzeniu w dniu 22 
kwietpia br, wezwała wszystkich 
polskich ifudentów, aby brał; u- 
dział w przygotowaniach i  popu­
laryzacji Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój: „Dla należytego przy­
gotowania młodzieży polskiej do 
Festiwalu — czytamy w uchwale — 
konieczne jest przeprowadzenie sze­
rokiej akcji propagandowej. Musi­
my spopularyzować idee Zlotu i  na

WŁODZIM.ERZ CHECKO 
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przygotowań do niego wzmoc­
nić więź łączącą młodzież polską 
z młodzieżą całego świata skjupio- 
ną w SFMD i MZS“ .

Przygotowania do Zlotu i  jego 
popularyzacja mają wzmóc wysił­
k i studentów w osiąganiu jak naj­
lepszych postępów w nauce, wzmóc 
icn wysiłki w walce o pokój i w y­
konanie planu 6-letniego. Popu­
laryzacja Zlotu powinna być połą­
czona z takimi wydarzeniami jak 
Święto Pracy. Narodowy Plebiscyt 
Pokoju, czy też z wyborami do Ko­
mitetów Uczelnianych ZSP. Szcze­
gólny' nacisk należy położyć na łą­
czenie zagadnień Zlotu z walką 
młodzieży o pokój pcdczas Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju.

INia każdej uczelni powstają przy 
współudziale ZSP Komitety Przy­
gotowawcze do Ziołu Młodych Bo­
jowników o Pokój. Szczególnie trze­
ba, zatroszczyć się, aby w pracach 
Komitetów wzięła udział młodzież 
niezorganizowana.

Zadaniem Komitetów Przygoto­
wawczych będzie propagowanie idei 
Zlołu wśród studentów i ogółu spo­
łeczeństwa. Na uczelniach popula- 
ryzacja ta powinna być połączona 
z akcją wyborczą • delegatów na 
Konferencje Powiatowe (Dzielmco- 
we, Miejskie) Młodych Bojowników 
o Pokój.

Komitety Uczelniane i  -Komisje 
Okręgowe ZSP muszą zaintereso­
wać _ się udziałem studenckich że- 
społów artystycznych w powiato­
wych (wzgl. miejskich) przeglądach, 
które odbędą się w przeddzień Kon­
ferencji Powiatowych, 'tj. pod ko­
niec maja lub w pierwszych dniach 
czerwca. W przeglądach wezmą u- 
dzial zespoły chóralne, taneczne, in ­
strumentalne oraz soliści. Zespoły 
artystyczne powinny dać w maju 
szereg występów, ńa podstawie któ, 
ryc.i odbędzie się typowanie do 
przeglądu. Najlepsze zespoły (dwa 
z województwa) zostaną zakwalifi­
kowane do przeglądu centralnego.

Dla większej popularyzacji Zlotu

rozpisany będzie wśród studentów 
konkurs na najlepszy wiersz lub 
pieśń o tematyce związanej z walką 
młodzieży o pokój. W tym celu KU 
ZSP muszą ułatwić studentom wy­
działów np. humanistycznych współ­
pracę ze studentami szkół muzycz­
nych.

W maju KU ZSP powinny prze­
prowadzić zebrania informujące 
studentów o Zlocie, życiu, walce i 
pracy młodzieży ZSRR, krajów de­
mokracji ludowej i krajów kapita­
listycznych. Najlepiej, aby . takie po­
gadanki informacyjne połączone by­
ły  z występami artystycznymi, 
wieczornicami, imprezami sportowy­
mi itp.

Komitety Uczelniane i  Komisje 
Okręgowe ZSP będą także organi­
zować w tym czasie wycieczki 
studentów do kin, zwłaszcza na f i l ­
my młodz:eżowe jak „Młodzież 
Świata“ , „Sława sportowa“ , „Roz­
śpiewana Dolina“ , Nad każdym z 
obejrzanych filmów powinno zor­
ganizować się dyskusję.

KU ZSP powinny zatroszczyć się 
o hasła i dekoracje związane tema­
tycznie ze Zlotem, zorganizować 
konkurs na najlepszą gazetkę ścien­
ną  ̂ traktującą o przygotowaniach 
do Zlotu. W każdej gazetce ścien­
nej wydawanej przez ZSP powinien 
znaleźć się kącik: „Naprzód do Zlo­
tu Młodych Bojowników o Pokój“ , 
gdzie należy umieszczać zobowiąza­
nia studentów dla uczczenia Zlotu, 
informacje o przygotowaniach w 
kra ju  i za granicą.

Podczas akcji popularyzacji Zlotu 
nasze zespoły artystyczne i sportowe 
powinny wyjść poza mury uczelni i 
urządzać występy dla robotników, 
młodzieży szkolnej i wiejskiej, or­
ganizować rozgrywki z kołami spor­
towymi przy zakładach pracy i z 
LZS-ami. Każ.de takie spotkanie na­
leży połączyć z krótką pogadanką 
na temat Zlotu. Wskazanym jest za- 
prąszać na te imprezy studentów 
zagranicznych studiujących n.a na­
szych uczelniach; mogą oni zapoz­
nać zebranych z życiem i  walką 
młodzieży w swoich krajach.

KO i KU ZSP powinny zwrócić 
szczególną uwagę na wykorzystanie 
w swych pracach propagujących

Zlot imprezy AZS-u. Hasłem w tym
okresie powinno być: „Pójdziemy 
na Zlot z jak największą ilością 
zdobytych odznak SPO“ . Trzeba 
aby nasi znani sportowcy wygła­
szali pogadanki o sporcie akademic­
kim  na świecie i aby kola AZS 
nawiązały korespondencje ■■ ze spor­
towcami przede wszystkim, krajów 
kapitalistycznych, podkreślając do­
niosłość szerokiego udziału sportow- 
ców-studentów w X I Mistrzostwach 
Akademickich Świata, które odbędą 
się podczas Zlotu w Berlinie.

Przygotowania do Zlotu powinny 
odbyć się na fa li masowych grupo­
wych i  indywidualnych zobow ązań 
studentów, asystentów, profesorów 
i  innych pracowników naukowych. 
Trzeba przy tym aby KU ZSP i Ko­
mitety Przygotowawcze do Zlotu 
zabezpieczyły organizację i dopilno­
wały wykonania tych zobowiązań.
_ Szczególnie ważne powinny stać 

się zobowiązania kół naukowych i 
naukowców. Zobowiązania te mo­
gą przyjąć formy ulepszenia metod 
pracy, narzędzi, przyrządów. Koła 
naukowe i  młodzi naukowcy powin­
ni otoczyć opieką kluby racjonali­
zatorów, wykonywać prace przy 
porządkowaniu bibliotek zakładów 
naukowych, wykazów lektury.

Trzeba także, aby studenci wzięli 
udział w  wykonywaniu z zaoszczę­
dzonych materiałów podarków dla 
uczestników Zlotu. Mogą to być 
modele, makiety, albumy, rzeźby, 
minjatury, wyroby ceramiczne itp. 
Podarki powinny obrazować poko­
jowe budownictwo Polski Ludowej 
i  udział polskiej młodzieży w tym 
budownictwie.

Zorganizowana będzie zbiórka na 
Fundusz Solidarnościowy dla mło­
dzieży krajów kolonialnych walczą­
cych o wolność. Studenci polscy we­
zmą w niej niewątpliwie masowy 
udział.

Powyższy a rtyku ł nie wyczerpu­
je oczywiście wszystkich form i 
środków pracy propagującej i przy­
gotowującej Zlot. Trzeba aby KU 
i KO ZSP wypracowały także inne 
formy tej pracy. Należy przy tym 
zaznaczyć, że • podczas wakacji tj. 
w okresie trwania Złotu czeka nas ‘ 
bardzo poważna praca — informo­
wanie studentów, o przebiegu Zlotu.

Zadań jest więc wiele. Zadania te 
wykonamy umiejętnie łącząc je z 
zadaniami naszej produkcji __ wal­
ką o lepsze postępy w nauce.

Naprzód do I I I  Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój!

f*# *a c o ii/iiic ^  nauki !  Wzmacnia#« 
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p o l s k i e /  — Btogeerssika, Jniadec- 
kieSt, ŁeieujeSa, fZurie -  Ski ad aw  
skieiS
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Polska wieku X V III  była krajem 
zacofanym gospodarczo, społecznie 
i. politycznie. Zacofany był ustrój 
rolny, oparty o prymitywne formy 
feudalnej eksploatacji chłopa pań­
szczyźnianego. W słabych miastach 
polskich układ kapitalistyczny był 
dopiero w zaczątkach. Ód strony 
sytuacji politycznej Polska była luź­
ną federacją feudalnych „państe­
wek“ , w których rządzili niepodziel­
nie magnaci, maskując swe oligar­
chiczne rządy pozorami szlacheckiej 
demokracji. Żadnego porządku, żad­
nej władzy zdolnej do działania, ża­
dnej siły zbrojnej, wszechmocne 
wpływy państw obcych, na żołdzie 
których znajdowały się wpływowe 
rodziny magnackie — oto obraz 
sytuacji ówczesnej Polski.

Jednocześnie druga połowa wieku 
X V III jest widownią pierwszego 
ruchu polityczno - społecznego, któ- 
ry wysunął i starał się przeprowa­
dzić program reformy istniejącego 
stanu rzeczy. Jest to okres polskie­
go Oświecenia, jest to okres w iel­
kiego przewrotu umysłowego i poli­
tycznego. W okresie tym skupiają 
się wszystkie siły postępowe nasze­
go narodu i rozpoczynają akcję na­
prawy Rzeczypospolitej.

Na powstanie tych wielkich prą­
dów epoki wpływa kryzys zacofa­
nej gospodarki folwarczno - pań­
szczyźnianej, najsilniejszej ostoi 
teudalizmu. Pęwne ożywienie go­
spodarcze w miastach polskich, 
pierwsze procesy akumulacji wcze- 
snokapitalistycznej — wysuwają no­
wy czynnik społeczny: słabe jesz­
cze, ale rosnące w siły ■ mieszczań­
stwo polskie, które zaczyna grać w 
naszym kraju pewną rolę politycz­
ną. Na tle kryzysu gospodarki fo l­
warcznej część szlachty zaczyna 
przechodzić na bardziej postępowe 
iorm y gospodarowania: zamiana 
pańszczyzny na czynsze jest wpraw­
dzie tylko zmianą formy wyzysku 
zmianą formy renty feudalnej, tym 
niemniej jest to zjawisko gospodar­
czo postępowe. Mieszczaństwo dąży 

; ułatwienia i rozszerzenia proce­
sów kapitalistycznej akumulacji. 
Przytem i  jedni i drudzy — i po­
stępowa gospodarczo szlachta i mie­
szczaństwo^ — widzą nieodzowną 
konieczność reformy ustroju. Róz- 
wnj gospodarczy kraju jest możli­
wy tylko wtedy, jeśli zostaną zli­
kwidowane rządy magnackiej o li­
garchii, jeśli stworzy się władze 
państwową zdolną do utrzymania 
porządku i bezpieczeństwa w kra­
ju, do zabezpieczenia niepodległo­
ści Polski. Tego ostatniego momen­
tu nie można lekceważyć. Zagroże­
nie niepodległego bytu Polski przez 
państwa sąsiednie, którym wysłu­
guje się reakcyjna, zdradziecka 
magnateria wpływa także na mo­
bilizowanie postępowych sił pol­
skiego społeczeństwa wokół progra­
mu reformy, programu naprawy 
ustroju społecznego i  politycznego 

piski. Na tym podłożu rozwija się 
walka obozu reformy, skupiającego 
postępową _ gospodarczo szlachtę 
i  polskie mieszczaństwo.

Konstytucja 3 Maja była nie­
zwykle ważnym krokiem naprzód w 
dziele reform politycznych i społe­
cznych. Jej postanowienia miały 
charakter zdecydowanie postępowy. 
Była to konstytucja postępowa, bo
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Tradycje z których jesteśmy dumni
je j celem było uzdrowienie i  
usprawnienie aparatu państwowego 
i  zlikwidowanie przez to zgubnych 
dla Polski rządów magnackich, któ­
re politycznie wiodły kraj poprzez 
zdradę narodową do utraty niepod­
ległego bytu, a społecznie uniemo­
żliw ia ły likwidację skrajnie reak­
cyjnych, zacofanych form feudalnej 
stanowości, podtrzymując niepo­
dzielne panowanie feudalizmu.

Obalenie rządów wielkich feuda- 
łów przeprowadzała konstytucja 
majowa poprzez stworzenie spraw­
nego aparatu władzy rządowej i l i ­
kwidację urządzeń, będących pod­
porą oligarchii magnackiej. Wolna 
elekcja, liberum veto, instrukcje 
sejmikowe, konfederacje — cały ar­
senał środków, służących utrzyma­
niu tej oligarchii — wszystko to 
konstytucja likwidowała raz na 
zawsze. Wzmocniono władzę wyko­
nawczą, stworzono zdolny do dzia­
łania aparat władzy centralnej — 
Straż Praw, komisje rządowe. Zre­
formowano ustrój sejmu, czyniąc 
zeń organ zdalny do kierowania 
ustawodawstwem. Powoływano „s i­
łę zbrojną narodową“ .

Również zagadnienia ustroju spo­
łecznego nie zostały przez konsty­
tucję przemilczane. Stanowa struk­
tura społeczeństwa feudalnego nie 
została przez konstytucję obalona, 
ale niewątpliwie została rozluźnio­
na. Utrzymując w zasadzie przewa­
gę polityczną i społeczną szlachty 
konstytucja sankcjonowała ustawę
0 miastach z 21 kwietnia 1791 roku' 
Prawo o miastach było typowym 
wyrazem narastających nowych sił 
społecznych, ich rosnącego znacze­
nia i  ich ambicji.

Konstytucja 3 Maja była wyra­
zem postępowych idei okresu i wy­
nikiem walki postępowego obozu 
reform przeciwko zdradzie i kosmo­
polityzmowi magnaterii. Była two­
rem polskich sił postępu. Fałszywa 
jest teza, widząca w przepisach 
konstytucji naśladownictwo czy 
wprost odpisanie obcych zachod­
nich idei i przepisów. Nie negując 
wpływu postępowych idei francu­
skiej burżuazji, które w X V III wie­
ku znane i wykorzystywane były 
także i u nas, musimy zdecydowa­
nie odrzucić fałszywe i tendencyj­
ne próby wywodzenia zasad kon­
stytucji z obcych, zachodnich wzo­
rów, w szczególności z postanowień 
francuskiej konstytucji 1791 roku. 
Konstytucja 3 Maja tkw i swymi ko­
rzeniami w polskim obozie reform
1 ma swe źródło w polskiej, krze­
wiącej się wówczas bujnie, myśli 
politycznej.

Konstytucja 3 Maja nie oznaczała 
w  historii Polski rewolucyjnego 
przełomu. O rewolucji, o dojściu do 
władzy nowej klasy — a klasą tą 
mogła być tylko burżuazja — mó­
wić jeszcze w tym czasie nie było 
można. Przygniatająca przewaga za­
cofanej, feudalnej struktury rolnej, 
słabość układu kapitalistycznego 
czyniły wówczas niemożliwą rewo­
lucję burżuazyjno - demokratyczną. 
Siły postępu, które reformowały 
ustrój Polski ówczesnej — to blok 
postępowej szlachty i mieszczań­
stwa. Stąd poczynania tego bloku 
noszą na sobie piętno korńpromisu

feudalno - burżuazyjnego. Nie cho­
dziło więc o zniesienie, ani nawet 

o radykalne podważenie panowania 
feudalizmu i feudalnej struktury 
społecznej. Poczynania obozu re­
form zmierzały do ulepszenia formy 
państwa, bez zmiany jego typu, do 
rozluźnienia stanowego, feudalnego 
ustroju społecznego, do kompromi­
su społecznego burżuazji i. postępo­
wej szlachty, do stworzenia przesła­
nek dla dalszego rozwoju gospodar­
czego Polski.

Kwestia chłopska jest w  tym cza­
sie papierkiem lakmusowym postę­
powości. Stosunek do niej najbar­
dziej postępowych, najdalej na le­
wicy stojących działaczy obozu re­
formy —■ Kołłątaja, Staszica — jest 
niezmiernie charakterystyczny. Na­
wet oni nie żądają zniesienia wyzy­
sku feudalnego we wszelkiej fo r­
mie i uwłaszczenia chłopa. Są oni 
jedynie zwolennikami zniesienia 
pańszczyzny, jako najbardziej pry­
m itywnej formy wyzysku i zastą­
pienia jej czynszem. Chodziło więc 
jedynie o zmianę formy renty feu­
dalnej, o przejście na hardziej po­
stępową gospodarczo formę renty 
pieniężnej. Feudalna zależność' chło­
pa miała być natomiast utrzymana. 
Wiemy, że Konstytucja 3 Maja nie­
śmiało tylko poparła reformy, zmie­
rzające w kierunku zamiany pań­
szczyzny na czynsze. Nie postawio­
no nawet zasady zastąpienia pań­
szczyzny czynszem jako zasady 
ogólnej: tak jak dotychczas, oczyn- 
szowanie miało być wynikiem do­
browolnej reformy, przeprowadza­
nej przez feudała. Radykalne znie­
sienie feudalnej zależności chłopa 
mogłoby być dziełem rewolucji bur­
żuazyjno - demokratycznej. A  dla 
takiej rewolucji, jak widzieliśmy, 
przesłanek w Polsce nie było. Za­
ledwie zaczątki masowego ruchu 
rewolucyjnego dały się zauważyć 
w okresie Insurekcji 1794 r„  w cza­
sie walki o niepodległość Polski. 
Walka o niepodległość była bowiem 
zawsze katalizatorem ruchów rewo­
lucyjnych. Ale i wtedy ruch rewo­
lucyjny — hamowany zresztą przez 
szlacheckie kierownictwo powstania 
nie rozwinął się w  szerszej skali.

Konstytucja 3 Maja nie mogła 
więc radykalnie rozwiązać wszyst­
kich problemów, jakie wiązały się 
z przebudową ustroju społecznego, 
nie mogła zlikwidować feudalizmu. 
Była to reforma połowiczna, kom­
promisowa. Ale była wynikiem akcji 
postępowych elementów społecz­
nych, była w ielkim  dokumentem po­
stępowych tradycji polskiego O- 
świecenia. Skierowana przeciw 
anarchii, w  jaką wtrąciły Polskę 
rządy magnackie, wzmacniająca 
władzę państwową i ułatwiająca 
drogę do dalszych reform, torująca 
i popychająca naprzód postępowe 
preesy gospodarcze była konsty­
tucja majowa wielkim  krokiem na­
przód. Była też poważnym instru­
mentem walki z feudalnymi, reak­
cyjnymi magnatami. Nic też dziw­
nego, że obalenie konstytucji majo­
wej staio się bojowym hasłem tych 
ostatnich, stało się programem ha­
niebnej konfederacji targowickiej.
I  to o w ielkim  postępowym znacze­

niu konstytucji majowej świadczy 
chyba najlepiej.

Reakcyjni szlachecko - burżuazyj- 
ni historycy w początkach X X  wie­
ku — z O. Balzerem na-czele -— -wy­
chwalali konstytucję ' majową jako 
idealne rozwiązanie ustrojowe — 
nie tylko w przeszłości, ale i  w  od­
niesieniu do dwudziestowiecznych 
stosunków, widząc tu w kompromi­
sie szlachecko - mieszczańskim naj­
wyższy wyraz mądrości prawodaw­
czej i  wzór do naśladowania. Inni, 
postępowi historycy burżuazyjni — 
tacy, jak Marceli Handelsman — 
krytkowali ostro przepisy konsty­
tuc ji właśnie za je j kompromiso- 
wość, za to, że była „niedemokra­
tyczna w zakresie urządzeń społecz­
nych, nie dorosła do \ >agań no­
wej europejskiej, myśli wolnościo­
w ej“ . I  jedni i drudzy grzeszyli 
typowym dla nauki burżuazyjnej 
ujęciem ahistorycznym. Nie rozu­
mieli całej doniosłości i postępowo­
ści konstytucji majowej na tle ów­
czesnych stosunków. Nie potrafili 
ocenić jej postanowień na tle epo­
ki. Tymczasem można i trzeba oce­
niać Konstytucję 3 Maja tylko jako 
zjawisko wyrastające ną gruncie 
postępowych nurtów polskiego O- 
świecenia, na tle twórczych poszu­
kiwań ówczesnego obozu reform, 
uwzględniając społeczno - gospo­
darcze podłoże, na którym przypad­
ło działać wówczas siłom postępu.

Nie jest więc tylko wynikiem i si­
łą tradycji, że piszemy i mówimy 
o konśtytucji majowej w 160 rocz­
nicę je j uchwalenia. Mówimy o 
niej tak, jak mówimy o całym po­
stępowym dorobku praktycznym 
polskiego Oświecenia. Konstytucja 
nie jest w tym dorobku jedyną po­
zycją. Znajdujemy w riim w ielki 
„przewrót umysłowy“ i godną naj­
wyższego uznania działalność Ko­
m isji Edukacji Narodowej. Prze­
prowadzona przez nią reforma sy­
stemu oświatowego zlikwidowała 
konserwatywny, scholastyczny sy­
stem szkolnictwa i  zorganizowała 
system oświatowy na naukowych, 
nowożytnych podstawach.

Te piękne karty w historii pol- 
s , le. , nauki t polskiego systemu 
oświatowego warto przypomnieć 
dziś, w dobie nowego przewrotu 
umysłowego, w dobie socjalistycz- 
nej rewolucji kulturalnej. ' Organi­
zowane obecnie dni Oświaty, Książ­
k i i  Prasy, symbolizujące osiągnię­
cia Polski Ludowej na tym odcinku 
winny przypomnieć nam dorobek 
przeszłych pokoleń, dorobek, któ­
rym  słusznie możemy się szczycić.

Wszystkie te tradycje postępu po­
trzebne są nam jako czynnik, wzma­
cniający hasze poczucie dumy na­
rodowej. W okresie, gdy umacnia 
się w  walce o pokój i •socjalizm 
jedność polityczno - moralna naro­
du polskiego, nie tylko wspaniałe 
osiągnięcia naszych czasów, ale 
i postępowe tradycje przeszłości 
historycznej narodu tworzą przed­
miot i podstawę naszej, dumy naro­
dowej. Wśród, tych tradycji dziejo- 
wej przeszłości dorobek polskiego 
Oświecenia,, który staramy się co­
raz lepiej poznać i przyswoić, zaj­
muje, i  zajmować będzie zawsze po­
czesne miejsce.

zy zastanawialiście się kie. 
dykolwiek nad tym, w ja ­
k i sposób rodzi się w u- 
myśle racjonalizatora po­
mysł wynalazku technicz­
nego? A  może śledziliście 

dalszy przebieg tego procesu od 
pierwszego spostrzeżenia po zastoso­
wanie wynalazku w produkcji? 
Myślę, że temat jest dość interesu­
jący. Aby wynaleźć coś nowego, 
trzeba mieć wiele danych ku temu, 
przede wszystkim znać dobrze 
przedmiot zainteresowania, no i 
mieć pewną techniczną wiedzę. Bo­
wiem wynalazki są różnego rodza­
ju. Jedne z nich można bez spe­
cjalnego zachodu od razu zastoso­
wać w produkcji, inne zaś zanim 
zostaną wprowadzone do fabryki 
wymagają wielu skomplikowanych 
czynności, obliczeń, doświadczeń w 
pracowniach i laboratoriach nauko, 
wych. I  tu robotnikowi-racjonaliza- 
torowi przychodzi z pomocą nau­
kowiec — inżynier i technik. Inży­
nierowie i. technicy opiekują się w 
swoich zakładach pracy racjonali­
zatorami, udzielając im technicz­
nych wskazówek, interesują się 
działalnością Klubów Techniki i Ra­
cjonalizacji, wygłaszają odczyty i 
pogadanki. Współpraca ta układa 
się różnie, w zależności od stopnia 
uświadomienia politycznego obu 
stron oraz warunków pracy.

Obok tej formy opieki nad racjo­
nalizatorami szuka się innych bar­
dziej odpowiednich dróg dla roz­
szerzenia i  pogłębienia współpracy 
ludzi nauki z robotnikami-wynalaz- 
cami. Jednym z ważnych ogniw tej 
współpracy jest Instytut Naukowo- 
Techniczny przy Szkole Inżynier­
skiej w Poznaniu. Na czele Insty­
tutu stoi prof. inż. Markiewicz, spe­
cjalista. od chłodnictwa i turbin 
wodnych. Znajdujemy go w poko­
ju  pro' orskim Szkoły Inżynier­
skiej, gazie odpoczywa w przerwie 
między wykładami. Interesuje nas 
działalność Instytutu, więc wokół 
tej sprawy toczy się nasza rozmo- 
wa z prof. Markiewiczem.

Dowiadujemy się, że Instytut zo­
stał utworzony w lutym ubiegłego 
roku przez O.R.Z.Z. i Szkołę Inży­
nierską. W skład zarządu Instytutu 
wchodzą przedstawiciele wszyst­
kich wydziałów naukowych ze 
Szkoły Inżynierskiej, przedstawi­
ciele Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej oraz studenci. W zakres dzia­
łalności Instytutu wchodzi udziela­
nie porad racjonalizatorom zarów­
no należącym do Klubów Racjona­
lizacji i  Techniki, jak i poszczegól­
nym racjonalizatorom niezrzeszo- 
nym, przede wszystkim rzemieślni­
kom.

Jak to się odbywa praktycznie? 
O poradę zwracają się bezpośrednio 
do Instytutu bądź zarządy klubów 
racjonalizatorskich, bądź też indy­
widualnie sami racjonalizatorzy. 
Zgłaszają przy , tym do rozpatrzenia 
swoje wnioski i pomysły. Wówczas 
Instytut zleca zakładom nauko­
wym, np. Zakładowi Badania Me­
ta li przeprowadzenie badań nad 
zgłoszonym pomysłem. Zakłady na­
ukowe, w swoich pracowniach i la ­
boratoriach rozwiązują postawione 
przed nimi zagadnienia, wydając 
miarodajne opinie co cjp wartości 
pomysłu i sposobu jego ewentual­
nego wykorzystania.

Wnioski racjonalizatorskie napły­
wają do Instytutu nie tylko z mia­
sta Poznania, lecz także i  z prowin­
cji. Niedawno na przykład rozpa­
trzono pozytywnie ciekawy pomysł 
mistrza kominiarskiego z Gniezna, 
traktujący o nowym sposobie pole­
pszenia ciągu kominowego za po- 
riiocą przecinacza ciągu. Rozpatrzo­
no też np. jeden pozytywny wnio­
sek, tym razem z dziedziny chłod­
nictwa. Autorem pomysłu polepsze­
nia efektu chłodniczego przez wpro­
wadzenie poprawek do schematu 
był znany nowator ob. Robakowski 
ze Spółdzielni Metalowców w Po­
znaniu. Rozpatrzono również pomy­
sły mające charakter i  zasięg w 
skali ogólnopolskiej. Pozwoliły one 
na usprawnienie produkcji w mo­
nopolu tytoniowym, polepszenie 
produkcji, gazu siarkowego na no­
we. usprawnienia we frezarce Itd.

Pozą udzielaniem porad, Instytut 
Urządził wiele odczytów dla przo­
dujących robotników w Szkole In­
żynierskiej i w zakładach pracy. 
Akcja odczytowa jest bardzo waż­
nym zagadnieniem i dobrze się sta­
ło, że 'Instytut zainteresował się tą 
sprawą.

Bardzo często pracownicy nie 
wiedzą na co skierować swoją uwa­
gę i w jakiej dziedzinie mogliby z 
największym dla produkcji pożyt­
kiem wykorzystać swoje twórcze 
uzdolnienia. Tutaj Instytut ma 
wielkie pole do działania przez od­
powiednie naświetlanie zagadnień, 
od rozwiązania których w dużej 
mierze zależy wykonanie planu 6- 
letniego. W pogadankach i swobod­
nej dyskusji z robotnikami należy 
omawiać takie zadania, jak lepsze 
wykorzystanie istniejących urzą­
dzeń fabrycznych, oszczędność su­
rowca, udoskonalenie w danym 
warsztacie przebiegów technologi­
cznych, oraz wyrugowanie pokutu­
jących jeszcze w pewnych warszta­
tach metod chałupniczych, wegetu­
jących obok nowoczesnych i skom­
plikowanych maszyn z potokowym 
systemem produkcji. Dowiadujemy 
się, iż członkowie Instytutu oraz 
studenci „podsuwają“ robotnikom 
konkretne tematy dla nowatorstwa.

W miarę rozwoju Instytutu po­
czyniono pewne obserwacje. Miano­
wicie działalność jego byłaby bar­
dziej owocna, gdyby była ściślej po­
wiązana z terenem poprzez więk­
szą współpracę ze Związkami Za­
wodowymi. Niestety, tej współpra­
cy niemal, że się nie widzi. Mniej 
więcej od roku słyszy się o utwo­
rzeniu Komisji dla współpracy na­
ukowców z racjonalizatorami. W tej 
sprawie byia nawet w Poznaniu 
przed paru miesiącami przedstawi­
cielka z Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Nadal jednak — głu­
cho i  cicho w sprawie powołania 
takiej komisji.

Pragnąc poinformować się o fo r­
mach współpracy naukowców z ro­
botnikami udaliśmy się do Okręgo­
wej Rady Związków Zawodowych. 
Dowiedzieliśmy się tam, że w nie­
długim czasie ma powstać w Po­
znaniu ośrodek metodyczny, który 
zajmować się będzie sprawą takiej 
współpracy. Ma być utworzony ga­
binet techniczny, gdzie racjonaliza­
torzy otoczeni byliby troskliwą o- 
pieką. Jak pokazało życie współ­
praca naukowców z racjonalizato­
rami nie da się oprzeć wyłącznie 
na Instytucie w Szkole Inżynier­
skiej. Ta współpraca winna bazo­
wać na szerokiej platformie społe­
cznej. Od dłuższego czasu istnieje 
w O.R.Z.Z. tzw. aktyw społeczny, 
który rekrutuje się z inżynierów z 
sekcji branżowych Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej. W ubiegłym 
roku zorganizowali oni wystawę 
pomysłów racjonalizatorskich, u- 
znaną za najlepszą w Polsce.

Na obecnym etapie rozwoju ru­
chu nowatorskiego zachodzi konie­
czność poszerzenia aktywu nauko­
wców do spraw techniki i  racjona-, 
lizacji.

Stoimy w przededniu reorganiza­
c ji form pfacy. Najprawdopodob­
niej profesorowie i asystenci z In ­
stytutu przy Szkole Inżynierskiej 
połączą • się ze swymi kolegami z 
aktywu społecznego przy O.R.Z.Z;
W ten sposób jeszcze bardziej po­
głębi się współpraca naukowców z 
coraz to liczniejszymi szeregami 
naszych racjonalizatorów i nowato­
rów, z przodującymi ludźmi Planu 
6-letniego.

YVŁ. RUMINOW ICZ
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Sprostowanie
W nocie informacyjnej „Wzrastał 

pomoc Ludowego Państwa dla stu­
dentów“ zamieszczonej w poprzed­
nim nr. naszego pisma wkradły się 
błędy, które obecnie prostujemy: 
Podwyższenie stypendiów do 400 
zł. nastąpi na drugim stopniu stu­
diów, a ( nie, jak mylnie podano, na 
I I  roku. Stypendia na drugim roku 
studiów podwyższone zostaną do 
225 zł. Liczba miejsc w Domach A- 
kademickich wrośnie już w roku 
1951 (a nie jak w tekście 1955) od 
20—30 proc. Ponadto w stołówkach 
przeprowadzi się uzupełnienia nie 
„uposażenia“, lecz wyposażenia.

jb.
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Chcemy przywracać społeczeństwu 
ludzi zdolnych do pracy

J  Entuzjazm twórczej, wytężonej 
'• pracy w obliczu 1-majowego święta 

porwał nie tylko masy robotnicze i 
chłopskie, lecz także polską in te li­
gencję i  polski świat nauki. Entuz­
jazm ten wyraził się w takiej sa­
mej formie, w jakiej wyraża go ca­
ły  polski świat pracy: w czynie 
1-majowym. Swym czynem 1-majo- 
wym umacnia inteligencja twórcza 
narodowy front walki c pokój i  
plan 6-letni.

*

I I I  K lin ika Chirurgiczna AM  w 
W-wie. Rozmawiamy z jej kie­
rownikiem prof. Grucą.

— Panie profesorze, czy może pan 
powiedzieć, kiedy zostaną wykona­
ne operacje podjęte jako czyn 1-ma- 
jowy przez pana i  pański zespół 
chirurgów?

— Zespół nasz — mówi profesor 
— podjął zobowiązanie przeprowa­
dzenia dodatkowo 15 operacji. Po­
łowę tego zobowiązania mamy już 
poza sobą, dziś dalsze cztery opera­
cje...

*

O godz. 16.30 udajemy się do Od­
działu Chirurgii. Na korytarzu 
przed salą chirurgiczną, dr Bojko 
objaśnia komuś cel i sposoby prze­
prowadzenia mających odbyć się 
dziś operacji.

— Skolioza — mówi lekarz. Trze­
ba wyciąć „blaszkę“ z piszczeli i 
wstawić obok kręgosłupa. Z bie­
giem czasu skrzywienie i  wypukli- 
na ulegną zupełnemu zanikowi. 
Druga operacja — osteotomia dy­
namiczna...

Dalsze wyjaśnienia przerywa pie­
lęgniarka, prowadząc za rękę do sa­
l i  operacyjnej dziewczynę chorą na 
skoliozę. 11-letnia Barbara Grzelak, 
córka robotnicy Zakładów Gra­
ficznych w Warszawie bez jak ie j­
kolwiek obawy kładzie się na stół 
operacyjny.

— Czy wiesz, po co przyszłaś do 
tej sali?

D r dr Bielski, Goryński, Garliń- 
ski, Bojko i sanitariuszka — instru- 
mentariuszka ob. Ossowska w cza­
sie operacji w Klinice prof. Grucy.

Foto WAF
A

.— Proszę sobie wyobrazić — cią­
gnie z uśmiechem inżynier — otrzy­
muję nagle zawiadomienie: wzywa­
ją mnie do stawienia się na opera­
cję w znacznie wcześniejszym ter­
minie. Gdyby nie te zobowiązania 
1-majowe musiałbym jeszcze dłu­
żej czekać n.a kolejkę, a już ostat­
nio wcale nie mogłem pracować....

W przerwie, po drugiej operacji! 
zespół chirurgów wychodzi na ko­
rytarz na małą chwilę wytchnienia. 
Choć jest już godz. 20-ta i lekarze 
mają już poza sobą 13 godzin wytę­
żonej pracy, jednak nie widać na 
ich twarzach zmęczenia. Adiunkt 
dr Garlicki zaciera ręce.

— Wspaniale! — mówi do swych 
kolegów — skończyliśmy już jede­
nastą operację. Dzisiaj zrobimy 
jeszcze dwie, a w  następny piątek 
tj. 27 kwietnia kończymy nasze zo­
bowiązanie przed terminem.

— I  nawet z nadwyżką — prze­
rywa mu nagle dr Bielski — Pięciu 
chirurgów skierowało swój wzrok 
na tablicę z terminami poszczegól­
nych operacji. Każdy z nich waży 
coś w myśli. — W następny piątek 
jeszcze cztery. Razem wykonamy 
16 operacji. Spojrzeli na siebie z 
uśmiechem zadowolenia.

Marian Łuszczyk

' Tzficfa Czynu Majowego odbiła 
się na WSHM *w Sopocie głośnym 
echęrn- Zobowiązania studentów 
WSHM można ogólnie podzielić na 
dwie grupy: zobowiązania naukowe, 
mające na celu zespołowe podniesie­
nie w yników  egzaminów podczas se­
s ji le tn ie j i zobowiązania dotyczące 
pracy społecznej, a wśród nich: 
ufundowanie biblioteczek dla robot­
niczych i  w iejskich kół ZMP oraz 
udział w  pracach wiosennych w  
PGR-ach.

Książki do biblioteczek są zbiera­
ne na grupach studenckich i  do dnia 
l.V  zostaną przekazane kołom ZMP. 
Zobowiązania naukowe wykonywa­
ne są m. in. przez udzielanie pomo­
cy słabszym kolegom oraz ustalanie 
planów konsultacji. Wyjazdy do 
PGR-ów rozpoczęły się 19 kw ietnia. 
Pierwsi wyjechali i  pracowali w  
PGR-ach studenci 11 roku wydziału  
morskiego (5 grup).

A  oto co pisze nasz korespondent
0 pracy studentów w PGR-ach:

Jest bardzo uroczyście. Nic dziw­
nego — przecież dziś studenci I I  ro­
ku realizują swoje zobowiązania 
pierwszomajowe.

Grupa druga ma odkryć zimowy 
kopiec ziemniaczany. Trzeba przy 
tym przebrać wszystkie ziemniaki, 
a robota musi być wykonana solid­
nie, gdyż z kopca należy uzyskać 
200 kw inta li czystych sadzeniaków. 
Transport ziemniaków powinien być 
dziś odstawiony na stację kolejową. 
Pośpiech jest więc konieczny.

Spieszymy się. Pracę zaplanowa­
liśmy tak: koledzy odkrywają, ko­
leżanki przebierają. Ziemniaki wę­
drują prosto na wozy. Żart, dowcip
1 śpiew doskonale pomagają przy 
pracy i  przy podciąganiu „zmęczo­
nych“ . Przed wieczorem — robota 
skończona. Możemy wracać do So­
potu

Grupy: pierwisza, trzecia, czwarta 
i piąta pracowały w PGR-ze Prze­
jazdowo przy okopywaniu szpina­
ku i  szczawiu. Tu zorganizowano 
współzawodnictwo międzygrupowe. 
Okopano ok. 10 ha pola.

Janusz Wilemborek 
WSHM SOPOT 

*
Studenci I I  i  I I I  roku stomato­

logii Akademii Medycznej w Gdań­
sku zobowiązali się wyleczyć zęby 
pracownikom PGR Nowa Cerkiew. 
Wyjazdy ambulansów dentystycz­
nych do Nowej Cerkwi odbywają 
się podczas niedziel.

wil.

P rrł. inż. dr Zięba, kierownik 
Katedry Mechaniki Politechniki 
•Krakowskiej zobowiązał się opraco­
wać do dnia 31 marca 1952. roku 
rozprawę naukową O walcu pod­
wójnym.

Zobowiązania naukowe podjęli 
również inni pracownicy Katedry 
Mechaniki PK. M. in. inż. mgr. Do- 
masiewicz ukończy do dnia 30 kw ie­
tnia 1952 roku pracę doktorską i  
pcjda do druku w dniu .?!. gr.udpia

żarna
br. rękopis podręcznika „Mechanika 
dla każdego“ ; mgr Piszczek wykona 
do dn. 31 czerwca br. pracę z teorii 
sprężystości.

*
Cała młodzież akademicka UMK 

w Toruniu zobowiązała się w ra­
mach czynu pierwszomajowego 
wziąć udział w akcji zalesiania o- 
kolic Torunia. W dn. 22 kwietnia 
ponad 1000 studentów, ’asystentów 
i profesorów Uniwersytetu praco­
wało 6 godzin przy zalesianiu. Po 
pracy zorganizowana została ma­
jówka.

Do KU ZSP napływają ciągle zo­
bowiązania studentów, którzy prag­
ną uczcić tegoroczne Święto Pracy 
dwutygodniową pracą w Nowej 
Hucie. W tej chwili mamy już 56 
zgłoszeń do Nowej Huty. Termin 
wyjazdu do pracy ustalony został 
na dzień 5 lipca br.

A. Skiba — U M K

ZMP-owcy: Włodzimierz Kina- 
stowski i  Leszek Kuźnicki — stu­
denci I I I  roku Biologii Uniwersyte­
tu Łódzkiego, postanowili dla ucz­
czenia Święta Pracy ukończyć sta­
dia i  uzyskać dyplom magisterski 
w ciągu trzech i pół la t tj. o osiem 
miesięcy wcześniej ,niż to przewi­
dują terminy Ministerstwa Szkół 
Wyższych i  Nauki.

Ponadto kol. kol. Andrzej Grę- 
becki, J. Stefański, K. Markowska, 
M. Tyc, L. Fornalik, W. Zabielska
— studenci I I I  roku biologii UŁ o- 
raz J. Dobrzańska i  W. Dobrzański
— studenci I I I  roku zoologii zobo­
wiązali się ukończyć studia co naj­
mniej na 4 miesiące przed termi­
nem.

*  ----
Inż. Mikucki, pracownik Katedry 

Budownictwa Wodnego, zobowiązał 
się ukończyć do dnia 1 maja br. 
pracę pt. „Gospodarka wodna na 
zbiorniku w  Porąbce w czasie po­
wodzi“ .

pracownicy Katedry Wytrzyma­
łości Materiałów wydz. komunika­
cyjnego (uruchomią do dnia 1 ma­
ja br. jedno stanowisko robocze dla 
studentów odbywających ćwiczenia 
w laboratorium.

pracownicy Katedry Maszyno­
znawstwa wydz. komunikacyjnego 
dokonają napraw lokomobili.

ponadto szereg wykładowców zo­
bowiązało się przeprowadzić dodat­
kowe korekty prac studenckich.

Monhajt,
/  Politechnika Krakowska

Wezero*?

Po operacji nie będę juz kaleką 
mówi Barbara Grzelak.

-  Foto WAF

— Tak, będę miała operację krę- 
rosłupa. Przestanę wreszcie być ka- 
eką. Prawda panie doktoize?

W czasie k r z ą t a n in y  w gabinecie 
»zygotowawczym zamieniam kilka 
słów z chirurgami.

— Zespół nasz — mówi dr Bojko 
-  od dłuższego czasu pełni wartę 
Jokoju, w czasie której wykonuje 
:ztery a czasem nawet więcej za­
sięgów chirurgicznych. Warty na- 
!ze pełnić będziemy raz w tygod­
niu w  ciągu całego roku. Są one 
wyrazem naszego protestu i zdecy- 
lowanej woli walki przeciwko im ­
perialistom, którzy realizując swe 
:brodnicze plany rozpętania nowej 
wojny — zwalniają z więzień hitle- 
■owskich lekarzy — „naukowych 
iksperymentatorów“ , morderców se- 
;ek tysięcy ludzi w hitlerowskich 
ibozach zagłady.

— My lekarze swoją pracą razem 
: masami pracującymi kraju wal- 
:zymy o trwały pokój na święcie —- 
mówi adiunkt dr Barlicki. — Sześć 
at już minęło od ostatniej wojny
jeszcze dziś usuwamy jej pozosta­

łości. A ilu  jest takich, którym żad­
na już siła nie zdoła przywrócić 
zdrowia, zdolności do pracy. Dosyć 
iuż nieszczęść jakie przynosi ze so­
bą wojna! Nie chcemy więcej „do­
świadczeń“ wojennnej chirurgii, 
-hcerny natomiast przywracać na­
szemu społeczeństwu coraz więcej 
zdolnych do pracy jednostek, pod­
nosić poziom naszej nauki, dosko­
nalić metody leczenia różnych scho­
rz e ń ,— a przez to ulepszać stale i 
Podnosić na wyższy poziom naszą 
służbę zdrowia.

*

W godzinę później spotykamy 
przybyłego do K lin ik i inżyniera 
Wiktora Iiościałkowskiego z War­
szawy, który „m iał zaszczyt“ • 
jak  sam mówił — poddać się „zo­
bowiązaniowej operacji“ . W czasie 
wojny bvł kontuzjowany w palce 
Prawej nogi, teraz rana zaczęła się 
odnawiać.

1 marca studenci I I I  roku szkół rolniczych rozpoczęli 
pierwszy okr&s półrocznych p rak tyk  w gospodarstwach PGR. 

rogram tego okresu jest jednakowy dla wszystkich specjalizacji'• 
P°w ini f n zapoznać się bezpośrednio z techniką wykony- 

rzecei wszys^ i ch prac w dziedzinie p rodukcji roślinnej i  zwie- 
Ar”  Prace . brygadierów i  przeanalizować pracę gospo- 

słannikń ^1?,, za'"lieszczawiy reportaż naszego specjalnego wy- 
Wrocławskiego*1 student°w  w ydziału rolnego Uniwersytetu

Pięć od razu równiutkich skib 
czarnej wilgotnej ziemi kładzie się 
za pługiem. Chrzęszcząc stalowymi 
gąsienicami traktor zawraca na 
skraju pola i  pełznie prosto na nas. 
Na masce motoru łopoce czerwony 
proporzec.

— Rola skończył kurs motoro­
wy — mówi kol. Chrzanowska i za­
raz dodaje: ja też prowadzę, ale 
„Ursusa“ .

Do południa orali pod łubin. Tego 
dnia pełnili funkcje brygadzistów, 
ale że roboty było niewiele wsiedli 
na CHTZ, jeździli tam i z powro­
tem, aż szary ugór zaczernił się głę­
bokimi bruzdami skib.

Wracaliśmy do Bielan. Resorowa­
na jednokonka rzucała nas na wy­
bojach polnej drogi.. „Jacek“ szedł 
dziś kłusem bez bata.

W zespole PGR Bielany (pow. 
wrocławski) praktykuje czterech 
studentów I I I  roku wydz. rolnego 
Uniwersytetu Wrocławskiego: Józef 
Rola, Krystyna Chrzanowska, Ste­
fan Jelinowski i  Edward Slusor- 
czyk.

— Zanim awansowaliśmy na bry­
gadzistów — mówi starosta prakty­
kantów kol. R ola—  musieliśmy za­
poznać się z wszystkimi pracami w 
gospodarstwie. Trzęśliśmy obornik, 
porządkowaliśmy magazyny, czyści­
liśmy groch, obdajaliśmy krowy. 
Potem, gdy już rozpoczęły się sie­
wy — ruszyliśmy w pole.

Praktykanci poznają i uczą się 
cenić pracę fizyczną. Takie wysad- 
k i buraczane, albo zwykłe zdawało­
by się dojenie krów — wymagają 
wiele wysiłku. Toteż w dzienniku 
czynności jednego z praktykantów 
czytamy: Podczas udoju zdążę w y­
doić zaledwie 6 — 7 krów, podczas 
gdy inni, stali pracownicy PGR wy­
doją 10 krów. To ciężka praca.

Potem przyszedł awans. Studenci 
otrzymali brygady. Rola i  Chrza­
nowska założyli poletka doświad­
czalne pięciu odmian owsa, a teraz 
przygotowują do wsiewu granulo­
wany z obornikiem superfosfat. Je­
linowski i Slusorczyk w oddalonych 
od zespołu o 5 km Magnicach opra­

cowują płodozmian williamsowski 
na podstawie najnowszych metod 
radzieckich. Prof. Świętochowski, 
kierownik Zakładu Uprawy Roślin 
Uniw. Wrocł. gorąco interesuje się 
tymi doświadczeniami.

— Studenci są dobrymi, świado­
mymi pracownikami — taka jest po­
wszechna opinia robotników i kie­
rownictwa PGR.

Troskę o lepszą wydajność i 
usprawnienie pracy gospodarstwa 
znajdujemy niemal na każdej stro­
nie dziennika czynności praktykan­
tów. W dzienniku kol. Roli czyta­
my: K row y nie są podzielone na 
grupy według mleczności. Dlatego 
otrzymują one paszę „na oko“ i  nie 
ma tu żadnych norm karmienia. 
Trzeba koniecznie wprowadzić nor­
mowanie paszy.

Wniosek został przedstawiony 
kierownictwu, uzyskał aprobatę i 
już od kilkunastu dni krowy otrzy­
mują paszę w zależności od wydaj­
ności mleka.

A  dalej: Dnia 29 marca. Dziś ru ­
szyły w pole w łóki. Szły bardzo źle, 
bo ziemia jest jeszcze miejscami za­
marznięta. Dlatego wskazałem, że 
można włóczyć ty lko  na wyżej po­
łożonych gruntach, gdzie ziemia już  
rozmiękła, część zaś ludzi trzeba na­
tomiast zatrudnić przy siewie na­
wozów i  trzęsieniu obornika.

Wstąpiliśmy do stołówki na obiad, 
rozmowa potoczyła się teraz wokół 
spraw wyżywienia i  zakwaterowa­
nia. Każdy student otrzymał pokój 
z łóżkiem, pościelą, szafą, stołem...

Potem ruszyliśmy zwiedzać mają­
tek. W oborach powiało mdłym za­
pachem mleka i  ostrym — oborni­
ka. Krówki — jak w piosence —• 
rzędem stały. Każda nosi ludzkie, 
przeważnie żeńskie, przezwisko. Ba­
sia, Zosia, tamta znów — Hela. 
Każda jest opisana na specjalnej ta­
bliczce. Waga, mleczność, norma pa­
szy.

Chlewy są widne i czyste. Przy­
słowie „brudny jak Świnia“ niewąt­
pliwie urągałoby bielańskiej trzo­
dzie.

Praktykanci pracowali w  oborze, 
w stajni i  w chlewni. Z zacieka­

wieniem oglądają 'teraz swoje do 
niedawna pupilki.

— Ostrouche — mówi kol. Chrza­
nowska. — Podrosły, za tydzień pój­
dą na kotlety.

#
Jest już dobrze po południu.
Praktykanci na zespole  ̂ Syców 

mieli akurąt objazd majątków. W 
Stradomii Górnej, gdzie mieści się 
kierownictwo PGR, zjawili się,
gdzieś koło południa. Zapoznaliśmy 
się w  biurze agronoma i pierwsze 
nasze po tym poznaniu kroki skie­
rowaliśmy do stołówki. Była po­
ra obiadu.

Zjadłem zupę i  wziąłem się jesz­
cze do miski gulaszu, , choc z góry 
było wiadome iż obiad taki jest po­
nad siły miejskiego człowieka. Tym­
czasem niejeden z tamtych, żartując 
z apetytów dziennikarzy, prosił o 
..repetę“ .

Załadowani na przyczepę „Zeto- 
ra“  jechaliśmy zwiedzać gospodar­
stwa. Pogoda dopisywała. Przed na­
mi leżały jasne szachownice poi.

W sycowskirn zespole jest 9 piak- 
tykantów - studentów rolnictwa z 
Wrocławia. Jeszcze przed tygodniem 
pracowali oni jako robotnicy, teraz 
zaś pełnią funkcje brygadierów Po­
lowych lub pomocników kierowni­
ków gospodarstw. W rozkładzie za­
jęć na najbliższe dni mają przewi­
dzianą walkę ze szkodnikami roślin.

—- Wysadziliśmy na poletkach do­
świadczalnych skiełkowane bulwy 
ziemniaków — mówi kol. Sołtysiak, 
starosta praktykantów. — Jeśli po­
każe się stonka rzuci się ona na te 
Poletka. Tam można będzie szkodni­
ka łatwo zlokalizować i zniszczyć.

— Zbieram takie różne owady — 
pokazuje mi kol. Kania zakorkowa­
ną watą próbówkę — to do kolekcji 
Wrocławskiego Instytutu Ochrony 
Roślin.

— Zaplanowaliśmy już dla pra­
cowników PGR odczyty o zwalcza­
niu szkodników — dorzuca kol. Sa- 
bik.

Dzisiejszy objazd ma na celu za­
poznanie studentów ze wszystkimi 
majatkami zespołu. W Giernoszy- 
cach zwiedzamy wzorową chlewnię 
i  obory. Studenci maja wiele uwag.

— Zabudowania są źle rozstawio-
ne- Ł ._ W chlewni koniecznie potrzeb­
na jest podłoga.

__ T y le  słomy marnieje na polu.
Z Giernoszyc jedziemy do Wiel- 

kowiesi Górnej, gdzie znajduje się 
ferma drobiu i wylęgarnia piskląt, 
stamtąd — do Sycowa.

W ramach zobowiązań 1-majowych 6 grupa ZMP wydz. finansowego 1 3 
wydz. handlowego I I I  r. SGPiS w W-wie przepracowały 372 roboczo- 
godziny przy budowie Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Zobo­
wiązanie podjęte zostało pod hasłem: „Robotnicy Warszawy budują na­
sze uczelnie, my pomożemy w budowie ich domów“. Na zdjęciu widzimy 

studentów SGPiS wykonujących zobowiązanie.
Fot. W.A.F,

Ósma grupa studencką Wydz. 
rolnego WSR w Olsztynie ii.erwsza 
podjęła na uczelni zobowiązania 
pierwszomajowe (drukowane w 13 
numerze „Popros-tu“ ) obecnie zaś 
melduje o ich wykonaniu.

wiązaniem grupa wydała także dwie 
gazetki ścienne: jedną o tematyce 
chłopskiej, drugą — poświęconą 
Świętu Pracy.

Zobowiązania wykonały również: 
grupa nr 15 I  reku wydz. rolnego, 
przepracowując 100 roboczogodzin 
przy odbudowie Olsztyna oraz gru­
py I  i  II, grupa nr 3 I I I  roku 
wydz. rolnego przepracowując 100 
roboczogodzin przy odgruzowaniu 
uczelni.

Grupa nr 8 I I  roku wydz. rolne­
go złożyła meldunek o wykonaniu 
zobowiązań, które dotyczyły prze­
prowadzenia odkrywek glebowych 
w spółdzielni produkcyjnej Sudwa 
(pow. Ostróda).

emka
V

Grupa ta w  składzie 24 osób (wi­
dzicie je na zdjęciu) przepraco­
wała 216 godzin przy porządkowa­
niu bloku uczelnianego nr 29, a po­
nadto 192 godziny przy sprzątaniu 
materiałów budowlanych sprzed 
Zakładu Chemii. Zgodnie z zobo-

W Sycowie mieszkają: Kania, Gi- 
nalski, Sołtysiak i Żybkiewicz. Ka­
nia pokazuje mi przy tej okazji swą 
naprawdę pokaźną kolekcję owa­
dów.

Pokoiki studentów są czyste i wy­
godne. Ściany udekorowali sobie 
portretami Lenina i  Stalina, plaka­
tami, hasłami. Jak widać z rozrzu­
conych na stole książek poza pracą 
praktykanci uczą się.

W Stradomii byliśmy dopiero póź­
nym wieczorem. Zaraz po kolacji —• 
próba chóru ZMP-owskiego koła 
przy PGR. Kol. Sabik jest dyrygen­
tem i prowadzi jednocześnie akom­
paniament. Pozostali- praktykanci, 
mechanik i jeden z pracowników w 
odróżnieniu od reszty — stanowią 
drugi głos.

Praca społeczna studentów doty­
czy głównie pomocy dla kół ZMP- 
owskich. W Sycowie praktykanci 
zorganizowali kolo ZMP i szczegól­
nie czuwają nad prowadzonym w 
nim szkoleniem ZMP-owskim. Koło 
to z inicjatywy studentów tworzy 
obecnie dla uczczenia Święta Pracy 
brygady odgruzowania Sycowa. Po­
nadto studenci uczą analfabetów, 
pomagają w nauce dzieciom uczęsz­
czającym do szkoły, propagują czy­
telnictwo gazet. W Stradomii jest, 
już 34 prenumeratorów pism.

— Półroczne praktyki — mówią 
studenci — są dla nas wielkim uła­
twieniem w studiach. Są one nie­
zwykle potrzebnym uzupełnieniem 
wykładów teoretycznych, dają wiele 
ciekawego materiału do dalszych 
studiów kierunków specjalizacji.

Czas mija szybko, naprawdę z 
wielkim żalem będziemy opuszczać 
wieś. Cała nadzieja w tym, że za 
dwa lata wrócimy na nią na stałe: 
rozbudowywać socjalistyczne go­
spodarstwa.

JERZY STRZAŁKOWSKI

Słuchacze USP w Toruniu posta­
nowili m. in. przepracować 4 godzi, 
ny w jednym z zakładów przemy­
słowych. USP-owcy nie zwlekali z 
wykonaniem zobowiązania — 320 
osób stanęło do pracy w  Państwo­
wej Roszarni Lnu i  Konopi dając 
1280 roboczogodzin wartości ok. 
2.500 zł.

Zdzisław Chmielewski — USP

IV Plenum
Rady Naczelnej ZSP
22 kwietnia br. odbyło się w 

Warszawie IV  Plenum Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studentów Pol. 
skich. Referat „Zadania ZSP w Or 
ganizowaniu nauki i życia stu­
dentów" wygłosił dotychczasowy 
p.o. przewodniczącego RN ZSP 
kol. Stanisław Turbański. Kol. 
Lech Stachowiak, dotychczasowy 
kierownik Wydziału Warunków 
Socjalnych referował zadania ZSP 
w Domach Akademickich.

Po dyskusji dokonano wyboru 
nowego prezydium Rady Naczel­
nej., Przewodniczącym RN zo­
stał wybrany kol. Ryszard 
Majchrzak. Prezydium ukonsty­
tuowało się w następującym skła­
dzie: wiceprzewodniczący — kol. 
Stanisław Turbański, drugi wice­
przewodniczący —  kol. Andrzej 
MiceWski oraz członkowie — kol. 
kol. Włodzimierz Chećko, Mieczy­
sław Jabłoński, Jan Kręcielewski, 
Halina Minecka i Lech Stacho­
wiak.

Ob. Maria Czerwińska — przodownica pracy chlewni PGR Stradomia 
Górna, odznaczona orderem Sztand aru Pracy I I  klasy w rozmowie ze 
studentami praktykującymi w mająt ku. Od lewej: Sołtysiak, Czerwiń­

ska, Kania, Ginalski i Grządka.

P O P R O S T U
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Poznajemy kobiecą mistrzynią 
Polski w szachach

Jak już pisaliśmy, nasza koleżan­
ka z Politechniki Śląskiej — K ry ­
styna H oluj zdobyła zaszczytny ty ­
tu ł szachowego mistrza Polski ko­
biet na rok 1951. Dzisiaj pragniemy 
nieco szerzej zapoznać naszych czy­
telników z postacią naszej m istrzyni 
i  z pracą sekcji szachowej AZS 
Gliwice, które j jest ona członkiem.

Sekcja szachowa AZS w Gliwi­
cach ma już za sobą wiele sukce­
sów. I  tak np. w ubiegłym roku 
AZS gliwicki zdobył w mistrzo­
stwach szachowych kobiet drużyno­
we mistrzostwo Folski w roku bie­
żącym — drugie miejsce. Sukcesy 
drużyny gliwickiej nie są dziełem 
przypadku — są one wynikiem sta­
rannego przygotowywania się do za­
wodów, opieki ze strony Zarządu 
Środowiskowego AZS i uczelnianej 
organizacji ZMP, które postarały 
się o stworzenie członkom sekcji 
jak najlepszych warunków do regu­
larnych treningów.

Duży nacisk położono na umaso- 
wienie gry w szachy, organizując 
m. in. spotkania międzywydziałowe, 
które przyczyniły się poważnie do 
spopularyzowania tej kształcącej 
gry. Zwrócono dużą uwagę na wciąg 
nięcie do sekcji jak największej ilo­
ści kobiet — rezultaty nie dały na 
siebie długo czekać: oprócz sukce­
su drużynowego — mistrzostwo in­
dywidualne kobiet i czwarte miej­
sce kol. Jadwigi Juszczyk, studentki 
IV  roku wydz. elektrycznego Poli­
techniki Śląskiej — również człon­
kini sekcji szachowej AZS Gliwice.

Gdy pytamy kol. Holuj o źródła 
swego sukcesu odpowiada krótko: 
„Zawdzięczam go regularnym tre­
ningom prowadzonym przez kol. kol. 
Dzięciolowskiego i Sowińskiego i o- 
piece i pomocy całej drużyny. Lu­
bię matematykę, przyzwyczaja mnie 
ona do logicznego myślenia...“

Kol. Holuj, członek ZMP, studiu­
jąca na wydz. inżynieryjno - budo­

wlanym jest jedną z przodujących 
studentek, nie ma żadnych zaległo­
ści w nauce i każdą wolną chwilę 
poświęca grze w szachy. Jej stałą 
partnerką jest wspomniana już kcl. 
Juszczyk — finalistka mistrzostw 
Polski i wicemistrzyni Śląska. Trze­
ba tu dodać, że w finałach mi­
strzostw Polski znalazło się aż 5 
studentek, co jest niewątpliwym 
sukcesem AZS. Kol. Holuj stara się 
uaktywnić w życiu sportowym uczel­
ni jak najwięcej koleżanek, sa­
ma bierze czynny udział nie tylko 
w sekcji szachowej, ale i piłki ręcz­
nej. „Chciałabym skierować za po­
średnictwem „Poprosfu“ apel do 
wszystkich studentek w Polsce o 
branie jak najżywszego udziału w 
życiu sportowym, w pracach AZS“.

Nie wątpimy, że już sam pfzykład 
kol. Holuj, dobrze uczącej się stu­
dentki i aktywnego członka AZS po­
działa zachęcająco na nasze koleżan­
ki do liczniejszego ' wstępowania w 
szeregi Akademickiego Zrzeszenia 
Sportowego.

Bolesław Gliksman

W roku bieżącym sezon sportów 
wodnych rozpoczyna się dużo wcze­
śniej, niż w latach ubiegłych. ■ Już 
za kilka dni wypłyną na wodę 
żaglówki, kajaki i łodzie wioślar­
skie i wtedy okaże się, jak poszcze­
gólne ośrodki przygotowały się do 
sezonu.

Do sportów wodnych, tak jak 
zręsztą do każdego innego trzeba 
się1 solidnie przygotować. A  przygo­
towania te,, to trudna 1 czassm 
żmudna praca. Trzeba przejść teo­
retyczny kurs wiosłowania względ­
nie żeglarstwa, a następnie pogłę­
biać swoją wiedzę zajęciami prak­
tycznymi. Trzeba nauczyć się re­
montować sprzęt i obchodzić się z 
nim. Wodniak musi wyrobić w  sobie 
takie cechy charakteru, jak odwaga 
i koleżeństwo, które są niezbędne 
w czasie pływania.

W różny^ sposób do tych spraw 
podeszły, różne środowiska AZS-u. 
I  tak np. w Warszawie sekcje wod- 
ń e# zaczęły prace przygotowawcze 
już w listopadzie ub. roku. Pracę 
zaczęły od zorganizowania teoretycz­
nych kursów wioślarskich i  żeglar­
skich, na których naukę o pływaniu 
zaczęto od podstaw. Wykłady na tych 
kursach prowadzili , instruktorzy 
AZS-u. Ogółem na te kursy 
uczęszczało przeszło , 300 osób, które 
zasiliły sekcje. Prowadzone były 
również kursy na stopień sternika. 
Kilka osób z sekcji wodnych sto­
łecznego AZS-u uczęszcza na kurs 
wodno - motorowy. . Oprócz prac 
nad szkoleniem nowych członków i 
doszkalania starych, sekcje wodne

AZS-u zajmowały się remontem 
sprzętu pływającego oraz swojej 
przystani. I  tak własnymi środkami 
i siłami wyremontowano sześć jach­
tów różnej klasy, w tym jeden wy­
budowano prawie całkowicie. Rów­
nież doprowadzono do porządku

memu zbudować spezęt. Dlatego też 
sekcje kajakowe winny być zakła­
dane wszędzie tam, gdzie tylko są 
odpowiednie warunki do uprawiania 
tego pięknego sportu.

Zadania sekcji wodnych w czasie 
sezonu są duże i  odpowiedzialne.

Turniej piłki nożnej
W dniu 20.IV rozpoczął s’ę w W ar­

szawie Międzyuczelniany Turniej 
Piłki Nożnej, w którym bierze udział 
20 drużyn, reprezentujących I I  
uczelni: Politechnikę Warszawską 
4, Uniwersytet Warszawski 3, Aka­
demię Medyczną 2, Szkołę Główną 
Gospodarstwa Wiejskiego 2, Szkołę 
Główną Planowania i Statystyki 2, 
Szkoię Inżynierską im. Wawelberga 
2, Szkolę Główną Służby Zagranicz­
nej 1, Państwową Wyższą Szkolę 
Teatralną 1, Państwową Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną 1, Państwową 
Wyższą Szkolę Prawniczą 1, oraz 
Dwuletnie Studium Przygotowawcze 
1 drużyna. Rozgrywki prowadzone 
są systemem pucharowym, tzn. prze­
grywająca drużyna odpada..

Dotąd padły następujące wyniki: 
SGPiS I I  — PWSP 12:0 (7:0) 
AM I I  — UW I I  4:2 (1:2)
SGGW I I  — SGPiS I  4:1 (2:1) 
UW I  — SGGW I  
SI im. Waw. — DSP

Zakończenie rozgrywek przewi­
dziane jest na połowę maja.

3:0 (0:0) 
4:0 (3:0)

Kol. Holuj Krystyna (po prawej) i kol. Juszezykówna Jadwiga rozgry­
wają partię szachów

przystań. Zbudowano przy niej boi­
ska do gry- w piłkę ręczną, tak, że 
studenci warszawskich uczelni będą 
mieli zapewniony wypoczynek po 
pracy na uczelniach.

Niestety jednak nie wszystkie 
środowiska AZS-u podeszły do tych 
spraw tak jak środowisko war­
szawskie. Ną przykład środowisko 
szczecińskie, które ma idealne wa­
runki do uprawiania wioślarstwa, w 
ogóle nie interesuje się tą sprawą, 
nawet nie zorganizowało żadnego 
kursu, który by przysporzył im no­
wych członków, tłumaczenie tego 
„bezrobocia“ brakiem sprzętu jest 
nieistotne, sprzęt znalazłby się na 
pewno, gdyby byli chętni do p ły­
wania ludzie.

Wiele uwagi należałoby również 
poświęcić sprawie zorganizowania i 
umasowienia sekcji kajakowych. 
Kajakarstwo jest ze sportów wod­
nych, sportem najmniej kosztownym, 
wymagającym najmniejszych umie­
jętności, a więc sportem jak najbar­
dziej nadającym się do masowego 
uprawiania. Przy dobrych chęciach 
i  niezbyt dużym kosztem można sa- 

— --------— ____ __________ _

Zapewnienie studentom odpoczynku 
po pracy na uczelni, zapewnienie 
im możności uprawiania tego naj­
piękniejszego i najzdrowszego spor­
tu letniego — to pierwsze zadanie. 
Nawiązanie kontaktu ze sportowca­
mi wiejskimi, zdobywanie ich dla 
sportów wodnych przez wyjazdy 
propagandowe, urządzanie pokazów 

to zadanie drugie. Wreszcie przy­
gotowanie kadry wyczynowej, świa­
domej swoich zadań, stojącej na 
najwyższym poziomie technicznym 
— to zadanie trzecie.

Musimy dążyć do tego, aby spor­
ty wodne uprawiało jak najwięcej 
młodzieży robotniczo - chłopskiej. 
Musimy doprowadzić do tego, aby 
sporty wodne, które były przed w oj­
ną dostępne tylko dla wybranych, 
dla bogaczy, uczynić teraz sportami 
masowymi — sportami dostępnymi 
dla każdego. W tej odpowiedzialnej 
pracy musi nam przyświecać jeden 
najważniejszy cel, a jest nim — 
wychowanie zdrowych, silnych i ra­
dosnych ludzi, którzy z pełnym po­
święceniem będą budować lepsze 
jutro.

(m)

Z żyda speTtoweijo PWSP 
. w Łcdzi

W Państwowej Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Lodzi życie spor­
towe rozwija się dobrze. Do AZS-u 
należy 143 studentów na 401 studiu­
jących.

Najlepiej pracuje sekcja szacho­
wa, która ostatnio zorganizowała 
turniej o mistrzostwo uczelni. Pier­
wsze miejsce w turnieju zajął kol. 
Zdzisław Podwysocki. Sekcja sza­
chowa bierze również udział w roz­
grywkach A-klasowych. Sekcja p ły­
wacka mimo, że ma do swojej dys­
pozycji bardzo mały basen, zorga­
nizowała próbę w pływaniu na 
odznakę SPO, wzięło w niej udział 
23 osoby, w tym 5 kobiet. Sekcja te­
nisa stołowego boryka się z trud­
nościami lokalowymi — nie ma sta­
łego pomieszczenia na stół i nie 
może przeprowadzać treningów. 
Sekcja p iłk i ręcznej trenuje bar­
dzo regularnie, rozegrała 4 mecze, 
w tym dwa wygrała, dochód z jed­
nego z nich został przeznaczony na 
pomoc dla dzieci koreańskich. Sek­
cje nasze nawiązały kontakt z LZS- 
em Tuszyn, organizujemy wspólnie 
z nimi rozgrywki towarzyskie.

Praca sportowa na naszej uczelni 
jest dobrze zorganizowana i daje 
dobre wyniki. Naocznie przekonali­
śmy się, że kondycja fizyczna po­
maga nam w nauce i pracy społe­
cznej. Żywym przykładem tego jest 
kol. Irena Kolanowska zapalona 
pływaczka, a zarazem kierowniczka 
sekcji pływackiej, pilna studentka 
i  sekretarz jednej z najlepiej pra­
cujących grup ZMP.

_________

Ewa Zuchowska
stud. PWSP w Łodzi

ROZWIĄZANIE
KONKURSU

C j t t j S a

Felieton na poważnie

1 0

PRZYKAZAŃ
Madę in USA

Właściwie, Koleżanki i Ko­
ledzy, najprostszym wyjściem 
byłoby po prostu zamieścić 
króciutką notatkę: „praw idło­
we rozwiązanie konkursu jest 
takie a takie, listę nagrodzo­
nych podamy w następnym 
numerze“ .

Tak też początkowo chcia­
łem zrobić...

Ale kiedy segregowałem od­
powiedzi, które nadeszły na 
konkurs, kiedy przeczytałem 
list jednej z koleżanek, zakoń­
czony słowami: ... może ten
konkurs przyczyni się do ot­
warcia oczu niektórych stu­
dentów, czy to trwających 
uparcie na „menażeryjnych“ 
pozycjach, czy też uśmiecha­
jących się pobłażliwie“ — 
wtedy zmieniłem swój u- 
przedni zamiar. I dlatego roz­
wiązanie konkursu rozrosło 
się aż do felietonu.

Myślę, że nie od rzeczy bę­
dzie właśnie dziś pomówić z 
wesołej (a często nawet — 
jak było niestety dotychczas

— wygłupiającej się nieco)
trybuny Polipa... poważniej.

*
Na załączonym do felietonu 

rysunku widzicie 6 okazów 
„naszej menażerii“  w ich ory­
ginalnej, zwierzęcej formie.

Przyjrzycie się pewnie te­
mu rysunkowi, niektórzy z 
was się zaśmieją, inni spraw­
dzą, czy ich rozwiązanie było 
słuszne — i tyle!

A „ty le “ — to za mało! 
„Tyle“ — to tyle co nic! Bo 
trzeba więcej! Trzeba zdać 
sobie sprawę z tego, że tych 
6 okazów fauny — to nie ty l­
ko szóstka wyszydzonych ty ­
pów „studenta“ . To — i nie 
ma chyba przesady w tym co 
piszę — sześć... typów wro­
gich!

Tak, koleżanki i  koledzy! 
Wrogich! Bo czyż nie jest 
wrogiem kosmopolityczna, 
rozkochana w pseudoamery- 
kańskim stylu życia, ni a ł- 
p a? , Czy nie jest wrogiem 
głupia, powtarzająca idiotycz­

ne plotki z agencji PPP (bę­
dącej podagencją ' 'BBC i 
„Głosu“ od Wiadomości do­
brych czy złych, ale zawsze 
fałszywych) — p a p u g a ?  
A przeszkadzająca na wykła­
dach i ściągająca na egzami­
nach s r o k a ?  A opóźnia­
jący wysycenie naszego bu­
downictwa nowymi kadrami 
fachowców] ż ó ł w ?  A M aj­
strujący błędy, .chowający 
przed krytyką głowę w pia­
sek, „święcie niewinny“ szko­
dnik s t r u ś ?  A rozkocha­
ny w żelaznych „tradycjach“ , 
odwracający się i tyłem do 
wszystkiego eo nowe o s i o ł ?

Wielu z was koledzy, nawet 
najuczciwszych, ' ma jeszcze 
niestety do podobnych ludzi 
tzw. „stosunek oeźny“ , który 
polega na przymykaniu jed­
nego oka i stwierdzeniu: „ech, 
to nieszkodliwy idiota“ , Nic 
bardziej fałszywego! Szkodli­
wy! Właśnie że szkodliwy!

Pamiętajmy! Takich typów 
nie wolno lekceważyć! Za 
mało jest nimi pogardzać! 
Z przedstawicielami opisy­
wanej menażerii trzeba 
w a l c z y ć !

P O L I P

URATOWANY
t a o r

Ostatnio w Chicago wy­
buchła swoista panika: 
prasa kapitalistyczna do­
niosła z zaniepokojeniem, 
iż w tej stolicy gangster­
skiej wystąpił zastraszają­
cy objaw: w ciągu 13 dni 
nie zanotowano ani jedne­
go wypadku morderstwa! ’

W  parę m in u t po roz­
ko lportow aniu przynoszą­
cych tę wiadomość gazet, 
z kom isaria tu  p o lic ji nad­
szedł do redakc ji meldu­
nek, że w samym centrum 
m iasta znaleziono trupa  
niejakiego Joe Huhnera, 
k tó ry  został zamordowany 
w celach rabunkowych.

N atychm iast ukazały się 
nadzwyczajne wydania. 
Honor Chicago został ura­
towany !

Anglicy są, ja k  wiadomo 
flegmatyczni i c ierp liw i. Je­
dnakże wszystko ma swoje 
granice. Na w ie lk ie  próby na­
rażone były te cechy ' synów 
Albionu, gdy dzikie w yb ryk i 
stacjonujących w A ng lii żoł­
nierzy USA przekroczyły i ’i.ż 
granice ostatecznej nieprzy- 
zwoitości. Pod naciskiem an­
gielskiej opinii publicznej do­
wództwo arm ii amerykańskiej 
zmuszone było wydać ,10 
przykazań żołnierza USA“ z 
których k ilka  pozwalamy so­
bie zacytować w ich brzmienia 
dosłownym:

„N IE  GW IŻDŻ NA ULICY  
NA KOBIETY, JA K  SIĘ 
GWIŻDŻE W AMERYCE NA 
TAKSÓW KĘ “ .

„N IE  ZACZEPIAJ PRZE­
CHODNIÓW, A SZCZEGÓL­
NIE N IE BIJ ICH BEZ PO­
WODU W SZCZĘKĘ“ .

„N IE  WYCHODŹ NA ULICĘ  
PRAWIE NAGO LU B Z BIE­
L IZN Ą  NA WIERZCHU“ .

Te trzy przykazania dość 
wyraźnie unaoczniają szeroki 
wachlarz cnót tych, którzy po 
nieboszczyku Adolfie przejęli 
zaszczytne zadania „obrony 
ku ltu ry  zachodniej“ .

5 0  ce n tó w  
i 1® d kg  k ie łb a s y
Jak powszechnie wiadomo 

Stany Zjednoczone są kra­
jem milionów bezrobotnych 
i kilku dziesiątek „królów“ . 
Są więc królowie stali, naf­
ty, papieru, węgla itd. Mię­
dzy innymi panował też m i­
łościwie w New-Yorku
„król krw i“ , niejaki dr Le- 
ster-Unger. Jego Królewska 
Mość był właścicielem tzw. 
„banku krw i“ , tj. instytucji, 
dostarczającej do sztabu ge­
neralnego armii amerykań­
skiej krew konserwowaną, 
Banczek prosperował nieźle, 
i, jak obliczono, pan doktór, 
zarobił w  ciągu 4 miesięcy 
przeszło 500 000 dolarów.

Ale stała się rzecz dość 
nieprzyjemna. Lester-Unger 
został oskarżony przez krwio 
dawców, że zamiast 100 cm. 
sześciennych (opłacanych za­
wrotną sumą 50 centów plus 
kawałek gorącej kiełbasy) —  
pobiera od nich 400 cm. sze­
ściennych.

D zie n n ik  „ D e r  R heinisehe M e r-  
k u r “ , organ „k an c le rza “  Ade- 
nauera s trac ił w  ciągu je d n e j 
doby 20 tysięcy p renum eratorów . 
Stało się to w dzień po o p u b li­
kow an iu  przez adenauerąw ską  
szmatę a rty k u łu , dom agającego  
się re m ilita ry z a c ji N iem iec  Z a ­
chodnich.

*!•
K orespondent dz ien n ika  New  

Y o rk  Tim es przyzna je , że „żo ł­
n ierze  U SA p rz y k ry w a ją  flagą  
O N Z g w a łty , ra b u n k i i  barba­
rzyń stw o“ .

W g o fic ja ln y c h  danych lo t­
n ictw o  „narodów  zjednoczonych“ 
zniszczyło dotychczas na K orei 
30 tysięcy dom ów, a uszkodziło  
22 tysiące.

N a jch a ra k tc ry s tyc zn ie jszy  Jest 
je d n ak  pew ien ustęp om aw iane ­
go a rty k u łu : Oto on: „ o d d z ia ły  
O N Z  pozostaw ia ją  za sobą spa­
loną przestrzeń. Z d arza ją  się w y ­
padki. kięd> p iechu rzy  podpala­
ją  dom y i chaty po to ty lk o  by— 
ja k  tw ie rd zą  — „tro c h ę “ się 
ogrzać.

W pierwszych dniach ma­
ja odbędzie się w Nowym 
Yorku proces pomysłowego 
,króla“ .Na pewno jednak nie 
grozi mu ze strony sprawie­
dliwości amerykańskiej zbyt 
srogi wymiar kary. Dr Un- 
ger jest bowiem szwagrem 
Lewis Douglas‘a, prezesa 
„Southern Arizona Bank and 
Trust CO“, będącego z kolei 
krewnym obecnego ministra 
wojny, Marshalla. A kruk 
krukowi oka nie wykolę!...

Zresztą za co Lester Un- 
gera karać? Przecież jest on 
tylko jednym z ogniw w 
łańcuchu kapitalistycznych 
krwiopijcó w. Tyle, że w bar­
dziej dosłownym znaczeniu.


